
■ Kto prezydentem?
(sir. 10)

■ „WEZWANIE” trzeba zobaczyć!
(sir. 6-7)

NIE ULEGA wątpliwości, 
że dotychczasowe metody 
budowy ustroju przyszło­

ści nie zdały egzaminu. Obec­
nie wszyscy szukają dróg wy-' 
prowadzenia kraju z kryzysu 
gospodarczego, przebudowy 
państwa zgodnie z zasadami 
demokracji, wolności i spra­
wiedliwości społecznej. W tym 
dziele nie powinno zabraknąć 
polskiej lewicy. Jej ideały są 
bliskie wielu Polakom. Wy­
czerpały się natomiast możli­
wości reprezentowania lewi­
cy przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą. Nastał czas 
budowy nowej partii nawią­
zującej do tradycji polskie] 
myśli socjalistycznej.

Przed XI Zjazdem
PZPR

Ruch 
na lewicy

Działalna zmierzające w 
tym kierunku podjęto także w 
PZPR. Na 27 stycznia przy­
szłego roku wyznaczono ter­
min Zjazdu, który zadecyduje 
o dalszych losach tej partii. 
Rozpoczęła się kampania 
przedzjazdowa. Na terenie na­
szej dzielnicy w ub. wtorek 
odbyły się Plena KF i KI> 
PZPR, które przyjęły podsta­
wowe dokumenty inicjujące 
przygotowania do wyborów 
delegatów. W KM HiL utwo­
rzono Okręg Wyborczy nr 1, 
gdz-e zostanie wybranych 3 
delegatów, a wybory zostaną 
przeprowadzone w 40 obwo­
dach wyborczych. Dzielnica 
Nowa Huta tworzy Okręg Wy­
borczy nr 2, w którym zosta­
nie wybranych 4 delegatów w
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Jaki samorząd?
' Wicie dzisiaj dyskutuje się o miejscu i roli samorządu pra­
cowniczego w przedsiębiorstwie. Przedstawiamy naszym Czytelni­
kom kolejne opinie w tej sprawie.

O tym, czy można pogodzić konieczność „szybkiego reagowa­
nia”. jakiej wymagają zmieniające się warunki wolnego rynku 
z koniecznością konsultacji każdej prawie decyzji z przedsta­
wicielami załogi, mówi dyrektor kombinatu Bolesław SZKU­
TNIK.

iy Rada Pracownicza jest dyrektorowi przedsiębior­
stwa potrzebna?

— Tak, bo w warunkach istnienia samorządu pra­
cowniczego współpraca dyrektora z samorządem uspołecznia 
system zarządzania przedsiębiorstwem i wpływa na jego dosko­
nalenie. Sam system zarządzania jest oparty na sztabowym dzia­
łaniu zarządu przedsiębiorstwa oraz na koordynacji i dozorze 
technicznym działań produkcyjnych i technicznych w poszcze­
gólnych jego zakładach. Dominuje w nim czynnik fachowy, na­
tomiast brak — konfrontacji z opiniami sjołecznymi załogi, re­
prezentowanymi najszerzej przez samorząd pracowniczy. Ma to 
szczególne znaczenie przy podejmowaniu decyzji o tworzeniu 
funduszów i ukierunkowaniu działań w dziedzinie zatrudnienia, 
płac, podziału zysku, spraw socjalnych i bytowych pracowników. 
Ale... uprawnienia stanowiące sanwrządu wydają się w wielu 
przypadkach sprzeczne z zasadą jednoosobowego kierow­
nictwa i jednoosobowej odpowiedzialności, która ciąży wyłącznie 
na dyrektorze przedsiębiorstwa.
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Może dojść do tragedii!

Zwyrodnialec w hucie!
KOBIETY z T-3. czyli Wydziału Przewozów Wielkie

Piece transportu kolejowego, ogarnęła panika. Chodzą 
i łomami, solą w kieszeniach i gorącą wodą. Koledzy 

dowcipkują: — Co to za kobieta, która boi się chłopa! 
Ostatnio jednak rozpuszczono pogłoskę, że nikczemnika uję­
to, by uspokoić koleżanki nagminnie korzystające ze zwol­
nień. Zwyrodnialec atakuje.

— Była trzecia w nocy, z piątku na sobotę. Siedziałam 
zamknięta na posterunku. Ktoś zapukał do drzwi. Pytam, 
kio tam? — Do telefonu — brzmiała odpowiedź. Nic spe­
cjalnego nie zwróciło mojej uwagi. Otworzyłam.
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Spotkanie załogi w związku z reorganizacją
kmIkl

Wspólna lekcja

WTORKOWE spotkanie w sali teatralnej budynku „S” 
zgromadziło, mówiąc najkrócej, przedstawicieli tych, którym 
leży na sercu dobro kombinatu, którzy wiążą z nim swą 
przyszłość, którzy by chciel' pracować w nowoczesnym zakła­
dzie przemysłowym. Opórcz przedstawicieli Rady Pracowni­
czej, związków zawodowych, organizacji i administracji z dy­
rektorem Bolesławem Szkutnikiem na czele wzięli w nim 
udział hutnicy prezentujący własne, indywidualne propozycja 
rozwiązań organizacyjno-ekonomicznych w KM HiL.

W jednym z ostatnich numerów „Głosu Nowej Huty” 
dyrektor ds. ekonomicznych KM HiL dr inż. Stanisław 
Suchuński zaapelował do załogi o nadsyłanie wypowiedzi 
nt. odpowiadającego jej modelu ekonomicznego kombi­
natu. Chodziło mu nade wszystko o ustosunkowanie się 
do proponowanych dwóch wariantów metody rozra­
chunku gospodarczego. "

Autor drukowanego poniżej tekstu mgr inż. Albin 
KSIENIEWICZ nie ogranicza się do kwestii ekonomicz­
nych, ale prezentuje całościowo własną wizję kombinatu. 
Mówi o swej koncepcji zmian technicznych w powiąza­
niu z potrzebami ekologicznymi miasta, o sprawach re­
montowych. kadrowych, itp. Prosimy o ustosunkowanie 
się również do propozycji autora artykułu.

CZY JEST SPOSÓB 
NA AJENTKĘ 
ZE SKLEPU 

ELEKTRYCZNEGO?
— Niedawno kupiłam jarze­

niówki w sklepie elektrycznym 
w os. Hutniczym. Cztery dni póź- 

i niej przyszłam je oddać, ponie- 
| waż okazały sit; za duże. Moją 
i prośbę o przyjęcie lamp ajentka 
• skwitowała oświadczeniem, że są
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Dyskusja toczyła się wokół 
dwóch referatów wprowadza­
jących: dyrektora ds. ekono­
micznych Stanisława Suchoń- 
skiego oraz głównego księgo­
wego huty Stanisława Ła- 
noszki. Pierwszy z nich przy­
bliżył obecnym projekt zmian 
organizacyjnych opracowany 
przez specjalny zespół. O 
tymże projekcie mówił w ko­
lejnych numerach „Głosu” 
kierujący pracą zespołu dy­
rektor Suchoński. Drugi re­
ferat traktował o proponowa­
nym kształcie rozrachunku 

ekonomicznego stawiającym 
na maksymalną decentraliza­
cję, na objęcie nim zakładów 
kombinatu, na większe zain­
teresowanie załogi zarówno 
kasztami jak i dochodami z« 
kładów.

W wypowiedziach osób za­
bierających glos w dyskusji 
pojawił się ton niepokoju, czy 
projektowane zmiany mają 
charakter ostateczny,' czy ni« 
należałoby ich jeszcze udosko­
nalić. Padły np. zarzuty, it 
proiekt ma zbvt ogólnikowy 
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A może
Ilu ta „Kraków”?

ZDROWIEJ
- PRZY MNIEJSZEJ 

PRODUKCJI
Od dłuższego już czasu, a 

szczególnie w okresie ostat­
nich 10 lat, huta znalazła się 
w zastoju technicznym, ma­
razmie ekonomicznym, kryzy­
sie kadrowym i ekologicz­
nym. Dla wyrwania jej z tego 
letargu konieczny jest dosłow­
ny wstrząs sejsmiczny.

Program restrukturyzacji 1 
modernizacji huty opieram na 
zasadzie ugody ekologicznej 
z Krakowem. Społeczeństwo 
podwawelskiego grodu do dzi­

siaj nie zaakceptowało sąsie­
dztwa huty, czego dowodem 
jest choćby wypowiedź w li­
czącym się opiniotwórczym 
klubie redakcji „Zdania”, za­
mieszczona w świątecznym nu­
merze „Przekroju”: — ..Jedy­
na sprawa, o którą nas nie 
pytano, to powstanie i zupeł­
nie nie kontrolowany rozwój 
Huty im. I<enina”. I z tą hu­
tą Kraków stale walczy. a 
ostatnio odniósł zasadniczy 
sukces przez decyzję prezy­
denta o nadaniu miastu statu­
su obszaru szczególnie chro-
CIĄG DALSZY NA S'iR. 3

—Nie mamy „swoich" ludzi w Polsce
Rozmowa z Aliną GRABOWSKĄ, dziennikarką Radia Wolna Europa

ub. tygodniu odwiedziła Nową Hutę 
Alina GRABOWSKA, dziennikarka 
Sekcji Polskiej RADIA WOLNA EU­

ROPA. Przybyła do kraju po 21 latach nie­
obecności — fizycznej tylko nieobecności, 
bo jak mówi: „...nasz szef, .łan Nowak za­
pytany, kiedy wyjechał z kraju, odpowie­
dział: — Ja nigdy z Polski nie wyjechałem, 
ja tylko mieszkam na Zachodzie... I ja dzi­
siaj nie mam cienia uczucia braku' kontak­
tu czy obcości, po tylu latach. Myślę, że z 
moimi rozmówcami doskonale się rozumie­
my... ,

— Jakie wrażenie zrobiła na Pani na­
sza rzeczywistość?

, — Jestem tu dopiero tydzień, ale' uderza­
jące dla pinie jest zachowanie młodych lu­
dzi na ulicach. Najbrzydsze wyrazy, nie 
schodzą im z ust! I to jest szok... Miasta? 
Nie są wcale ani Warszawa, ani Kraków 
tak brudno i zaśmiecone jak bym oczekiwa­
ła. Ulice wyglądają zupełni'' dobrze i po za­

biegach konserwacyjnych mogą być doprowa­
dzone do dobrego stanu.

Nie wiem natomiast, co zrobić z ludźmi. 
Na ulicy tłumy agresywnych młodych ludzi. 
Trzeźwi, agresywni, nienawidzący wszy­
stkiego, od kościoła począwszy, na „Solidar­
ności” skończywszy. Po za tym — jakiś cał­
kowity brak szacunku dla drugiego czło­
wieka, nie tyle wyrażony w gestach, ile w 
spojrzeniach, jakimi obrzucają np. starszych 
...Grupki młodych rozmawiające ze sobą tyl­
ko ’na jeden temat: jak wymienić dolary, 
jaka jest proporcja dolara do marki i mar­
ki do złotego! To są negatywne- odczucia. 
Ale wczoraj np. byłam na spotkaniu na 
uniwersytecie, w klubie 11 Listopada. I to 
było wspaniale przeżycie. Byli tam ludzie 
młodzi, w średnim -wieku, starsi, których 
świadomość polityczna jest tak wysoka, że 
nie da się zupełnie porównać z tym, co było 
21 lat tomu, kiedy wyjeżdżałam z kraju...

CIĄG DALSZY NA STR 2



TYDZIEŃ
O WYNIKACH »redukcyjnych 

kombinatu w ostatnim tygodniu 
mówi dyrektor produkcji Adam 
Kotula:

— Ograniczenia w dostawach 
węgli koksujących i energety­
cznych wynikające z trudności 
paliwowych jak również naszych 
zaległych płatności CZW, powo­
dują, że koksownia będzie pro­
dukować tylko na własne po­
trzeby, czyli jest niejako zwol­
niona z wykonania zadań pla­
nowych. Uspokoiła się sytuacja 
w Spiekalni nr 1 Przy tych 
składnikach żelazonośnych jest 
potrzeba maksymalnej produk­
cji spieku, a więc przed obiema 
spiekalniami stoją duże wyma­
gania. Nie realizuje zadań pla­
nowych załoga wielkich pieców. 
Przyczyny — głównie wsadowe. 
Zaległości są jednak nieduże i 
sądzę, że stać wielkie piece, 
aby to nadrobić. Bardzo dobrze 
pracują załogi obu Stalowni, a 
szczególnie Stalowni Konwerto­
rowej w listopadzie. Wszystkie 
Walcownie — gorące, zimne i 
rur — pracują rytmicznie i mo­
głyby produkować więcej, ale 
jest to niemożliwe z uwagi na 
ograniczoną wielkość podaży 
stall. Zaległości występują w 
realizacji profili giętych i blach 
elektrotechnicznych. Sądzę, że 
zostaną one nadrobione. W tran­
sporcie niskie dostawy tworzyw 
(związanych m. in. z trwający­
mi remontami wywrotnic), nie 
przekroczono średnich wskaźni­
ków postojowych, tzw. ciągnio­
nych oczywiście. Pracę ZO — 
zgodną z potrzebami huty i na­
szych odbiorców, oceniam pozy­
tywnie. (vk)

Szczegółowe wyniki1 do 14 bm.:
▲ PRZEKROCZONO PLAN w

produkcji: stali martenowskiej 
— 106, wyrobów z Walcowni 
Gorącej — 104, kęsisk — 112, 
kęsów — 112, profili — 120, bla­
chy czarnej zimnowalcowanej — 
108, rur — 105, blachy elektro­
technicznej ~ — 115. Stalownia
konwertorowa wykonała plan w 
100 proc.

▲ NIE WYKONANO PLANU 
w produkcji: koksu — 98, su­
rówki — 99, slabów — 95, dru­
tu — 72, taśmy — 97, blachy 
karoseryjnej — 98 i profili gię­
tych — 96

▲ REMONTY. 17 bm. miały 
zakończyć się remonty walcow­
ni Slabing i Drutu. 13 bm. od­
dano po remoncie wywrotnicę 
w S-2 a zatrzymano w S-l. -W 
Siłowni trwa remont kotłów nr 
7 i 8 a w Stalowni pieca marte- 
nowskiego nr 10.

Wszystkim, którzy pomogli 
mi w ciężkich chwilach 1 ucze­
stniczyli w pogrzebie mego Męża 

Ryszarda 
a w szczególności Koleżankom 
i Kolegom x Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Odnowy Zabytków 
i Produkcji Przemysłowej „Bu- 
dostal” oraz najbliższej rodzinie 
i sąsiadom składam serdeczne 
podziękowania.

Barbara PACLAWSKA

kol. Wiesławowi 
BOGATEMU 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci Ojca 
składają

Koleżanki i Koledzy 
Wydziału ZG/G1

Wyrazy szczerego współczu­
cia z powodu śmierci Ojca 
mgr. inż. Zbigniewowi 

KAŁWIE 
składają 

Kierownictwo Zakładu ZB 
oraz grono kolegów ZB

Kol. Annie 
KACZOR 

wyrazy szczerego współczucia 
z powodu tragicznej śmierci 
Ojca składają

Kierownictwo Działu 
Administracyjno- 

-Gospodarczego 
oraz Koleżanki 

■ Sekretariatu Głównego

Odwołanie do ministra B. Kamińskiego

W sprawie 3 min ton stali rocznie
Z NOWĄ mocą rozgorzała dyskusja -wokół spraw przy­

szłości kombinatu, po podaniu do wiadomości publicznej 
decyzji dyrektora Wydziału Ochrony Środowiska, Go­
spodarki Wodnej i Geologii UM Krakowa z 27 paździer­
nika br., nakazującej ograniczenie produkcji stali w kom­
binacie do 3 min ton rocznie w terminie od 1 stycznia 
1980 roku. Dyskusja na ten temat toczy się w różnych 
środowiskach, a wymowę decyzji interpretuje się pod 
względem ekonomicznym, technicznym, zdrowotnym. De­
cyzja ta była zaskoczeniem dla kierownictwa kombinatu. 
Uważa się, że w obecnej sytuacji byłby to ck>6 dla go­
spodarki narodowej, a także cios dla samego kombinatu 
w skutkach ekonomicznych i w następstwie realizacji ta­
kiej decyzji trzeba by było zmniejszyć zatrudnienie o 
kilka tysięcy osób.

14 listopada br. wysiano 
więc do Ministra Ochrony 
Środowiska i Zasobów Natu­
ralnych Bronisława Kamiń- 
skiego stosowne odwołanie. W 
odwołaniu tym zwraca się u- 
wagę, że decyzja została pod­
jęta niezgodnie z obowiązują­
cym stanem prawnym, jako że 
do tej pory Wydział ten po­
dejmował w stosunku do kom­
binatu działania zgodne z u- 
staleniamś Rady Narodowej 
m. Krakowa. Tymczasem w 
tym względzie RN 22 czerwca 
br. pozytywnie oceniła reali­
zację zadań huty w zakresie 
ochrony środowiska, a tym 
samym realizację odpowied­
niej Uchwały Rady z 1982 ro­
ku. Kierownictwo kombinatu

Trwają wybory do samorządu pracowniczego
Trwają wybory do organów samorządu pracowniczego KM 

HiL. Niestety, aż w 16 okręgach wyborczych (na 21) trzeba je 
było powtórzyć. Przyczyną było to, żaden z wielu zgłaszanych 
kandydatów nie uzyskał tam przewidywanej przez ordynacje 
wyborczą większości głosów.

Oprócz wydziałów, o któ­
rych pisaliśmy w ub. nume­
rze „GNH”, do tej pory (do ub. 
wtorku) wybrano przedstawi­
cieli do Rady Pracowniczej: 
w ZH — 3 osoby, w ZB — 3 
osoby w I turze!, w W-93 — 1 
przedstawiciela, w Zarządzie 
— 3 (w drugiej turze nrzy 
frekwencji 54,3 proc., w tvm

Choć są kłopoty z szybami...Hutnicy nie boją się zimy?
TAK sprawny przebieg całego, 

spotkania zawdzięczamy praw­
dopodobnie poważnemu podej­
ściu wszystkich zakładów i wy­
działów w przygotowaniu huty 
do zimy. To słowa dyrektora 
technicznego kombinatu Edwar­
dą Grzebyka, podsumowujące 
spotkanie zorganizowane przez 
Społeczną Inspekcję Pracy KM 
HiL w środę, .15 bm. — Pa­
rząc jednak z drugiej strony 
— dodał' dyrektor — muszę za­
uważyć, że sygnalizowane te­
raz problemy powtarzają się 
każdego roku. Można więc 
stwierdzić, że za mało mamy je­
szcze działań profilaktycznych.

Według informacji przedsta­
wicieli kierownictw poszczegól­
nych zakładów i społecznych 
inspektorów akcja przygotowa­
nia huty do zbliżającej się zi­
my przebiegała sprawnie. Do 

OGŁOSZENIE
Komitet Obywatelski Kraków — Nowa Huta zawiadamia, że 

kontynuuje swoją działalność. Prace prowadzone są w Rejono­
wych Komitetach Obywatelskich i zespołach problemowych (in­
terwencji, samorządu terytorialnego, ochrony zdrowia, oświaty, 
inicjatyw społecznych, kultury," młodzieży, ekologii, ftp.). Za­
chęcamy wszystkich mieszkańców naszej dzielnicy do udziału w 
pracach komitetu dla wspólnego dobra, zgodnie z nauką spo­
łeczną Kościoła i ideami ruchu „Solidarność”.

Osoby zainteresowane współpracą z nami zapraszamy do ko­
mitetów rejonowych w miejscach zamieszkania lub do naszej 
siedziby: os. Szklane Domy 7 we wtorki i piątki od godz. 16 
do 18, teL 43-60-00.

opracowało także 1 przedłoży­
ło w terminie program moder­
nizacyjny docelowego ograni­
czenia uciążliwości; dojścia do 
wskaźników przewidzianych 
dla obszaru szczególnie chro­
nionego w myśl zarządzenia 
prezydenta z kwietnia br.

W odwołaniu podaje się 
konkretne dane co do osiąg­
nięć huty'w dziedzinie ochro­
ny środowiska, w latach 
1980—1988. Nastąpiło w tym 
czasie zmniejszenie emisji py­
łów o 36,7 proc., dwutlenku 
Siarki o 58,9 proc. Od lipca te­
go roku uzyskano dalszą po­
prawę poprzez wyłączenie nie­
których uciążliwych dla śro­
dowiska wyłączeń — pyłu o 

jedyną jak do tej pory kobie­
tę). Natomiast w ZG niezbę­
dną liczbę głosów uzyskał tyl­
ko jeden z przedstawianych 
kandydatów. Drugi przedstawi­
ciel załogi ZG do Rady Pra­
cowniczej kombinatu wyłonio­
ny zostanie w II turze. Pierw­
sza tura wyborów odbyła sie 
też w ZU. P-96. w ZR. lecz

31 października wykonano 94,6 
proc, zaplanowanych wcześniej 
zadań. W ZO do wykonania po­
zostało jeszcze szklenie budyn­
ków, podobne kłopoty mają w 
ZK. Powoli kończone jest za­
kładanie grzejników centralnego 
ogrzewania w ZS. Szyb braku­
je także w ZH, a jednym z 
najważniejszych przedsięwzięć, 
które udało się tutaj zakończyć, 
była przeróbka instalacji c.o. W 
ZG mieli problemy z zaopatrze­
niem, brakowało np. armatury 
do e.o. W ZB do zamknięcia 
planu przygotowań zimowych 
pozostała wymiana rurociągu a- 
moniaku. W ZZ nie udałę się 
pokryć wszystkich dachów, to 
zadanie przesunięto na przyszły 
rok. Podobne rozwiązanie wy­
brano w W-93. Natomiast kie­
rownictwo P-96 dogadało się z 
„Budostalem-7" który obiecał 

dalsze 10 proc., dwutlenku 
Ziarki o 6,6 proc.

Niezaprzeczalne są osiąg­
nięcia w zakresie gospodarki 
wodnej. W ostatnich latach 
wybudowano 2 przemysłowe 
oczyszczalnie ścieków. Ścieki 
są oczyszczane w pełni, a 
przez wprowadzenie zamknię­
tych obiegów wody przemy­
słowej, zmniejszono 4-krotnie 
pobór. Obecnie prowadzi się 
dalsze prace modernizacyjne 
— modernizację odpylania ko­
tłów nr 5—7 w Siłowni, budo­
wę zakładów utyKzujących 
żużle stalownicze i popioły e- 
nergetyczne, modernizację od­
pylania wielkich pieców, wy­
działu szamotowego i ocyn- 
kowni rur, budowę baterii 
wielkokomorowej z suchym 
gaszeniem koksu i piątej taś­
my spiekalniczej. Prowadzone 
są też rozmowy z przedstawi­
cielami kapitału zagraniczne­
go, by uzyskać warunki dla 
dewizowego sfinansowania 
programu restrukturyzacji
kombinatu. Obniża się też sy­
stematycznie wielkość pro­
dukcji, w tym roku wyniesie 
ona 4,4 min ton stali.

Takie argumenty zostały 
przedłożone pod rozwagę mi­
nistra Kamińskiego. O dal­
szych poczynaniach w tej 
kwestii będziemy informować 
na bieżąco. (W 

nikt nie uzyskał tam wyma­
ganej większości.

W wielu wymienionych wy­
żej rejonach wybory trzeba 
będzie powtórzyć w części do­
tyczącej wyłaniania delegatów 
do Rad Zakładowych. Jako, 
że terminy staja sie coraz 
bardziej naglące, większość 
„powtórek” zaplanowano na 15 
bm. w nadziei, że pracownicy 
odbierając wypłatę, zmobilizu­
ją się do oddania głosów. O 
wynikach następnych głoso­
wań poinformujemy w nasien­
nym ..GNH”. (kl) 

skończyć roboty dachowe na je­
dnej z hal do 30 bm.

Można tak jeszcze długo wy­
mieniać, ale problemy są wszę­
dzie podobne. Nie było chyba 
przedstawiciela żadnego zakładu, 
który by się nie skarży) na 
kłopoty z szybami. Często za­
stępuje się je blachą. To chyba 
temat dyżurny każdego roku. 
Latem wiele szyb jest wybija­
nych. bo w środku trudno wy­
trzymać z gorąca, a przed zimą 
wprawia się je na nowo. Czy 
nie taniej by było opracować 
wreszcie konstrukcje okien, 
które można łatwo otwierać? 
Nie wspominając już w tym 
miejscu o urządzeniach wenty­
lacyjnych. Kierownik zaopatrze­
nia poinformował, że zła sytua­
cja spowodowana jest także 
szczupłością powierzchni maga­
zynowej (nie da się latem zgro­
madzić dużych zapasów) i o- 
gólną, dość kiepską sytuac lą 
szklanego rynku

Nie licząc tych nieszczęsnych 
szyb, można powiedzieć, że na 
sali panował umiarkowany opty­
mizm i-poczucie dobrego wyko­
nania wszystkich. zaplanowa­
nych przed zimą, zadań Nie­
długo się okaże czy ten opty­
mizm był uzasadniony, czy 
przygotowania przeprowadzono 
istotnie sprawnie Wszystko bo­
wiem wskazuje na to, że aura 
w tym roku nie będzie zimą 
dla nas łaskawa.

Jacek KRĄG

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
70 komisjach obwodowych. 
Parytet wyborczy wynosi 1 
delegat na 1500 członków i 
kandydatów PZPR.

Zasady wyboru delegatów 
są demokratyczne. Czynne i 
bierne prawo wyborcze posia­
dają zarówno członkowie, jak 
i kandydaci. Kandydować mo­
że każdy, kto uzyska zgodę 
macierzystej POP/OOP i wy­
ka że się poparciem w formie 
podpisów co najmniej 50 
członków 1 kandydatów. Sta»-

Ruch 
na lewicy 

tować można w dowolnym, ai« 
tylko jednym okręgu wybor­
czym. Do 4 grudnia br. upły­
wa termin zgłaszania kandy­
datów na Zjazd do Okręgo­
wych Komisji Wyborczych. 
Przypominamy, że siedzibą 
OKW nr 1 jest pokój nr 102 w 
bud. „S” Centr. Administr. 
KM HiL. Wybory delegatów 
zostaną przeprowadzone w 
dniach 17, 18. 19 grudnia br.

Okręgowa Komisja Wybor­
cza nr 2 mieści się w os. Tea­
tralnym 8, pok. 14, teL 
44-38-70 lub 44-34-49. Utwo­
rzono też Nowohucki Fundusz 
Zjazdowy PZPR. Aby 4 nowo­
huckich delegatów mogło god­
nie reprezentować organizację 
dzielnicową na Zjeździe, KD 
zwraca się do wszystkich chęt­
nych o wpłaty na konto: PKO 
BP II Oddział Kraków 355- 
-23-4848-132, z dopiskiem „No­
wohucki Fundusz Zjazdowy".

OD POCZĄTKU PAŹ­
DZIERNIKA wzrastają 
kwoty pomocy finanso­

wej wypłacanej pracownikom 
wynajmującym pokoje lub 
mieszkania lokatorskie bez 
pośrednictwa kombina­
tu. Jeżeli obydwoje małżon­
kowie są pracownikami KM 
HiL albo gdy jeden ze współ­
małżonków jest pracownikiem 
kombinatu, a drugi przebywa 
na emeryturze lub na rencie 
inwalidzkiej (z kombinatu). 

Większe dopiaty
do kwater

lub gdy pracownik jest oso­
bą samotnie wychowującą 
dziecko, wtedy .popłata” jest 
najwyższa i wynosi — 35000 
zł miesięcznie.

Gdy współmałżonek pra­
cownika KM HiL przebywa 
na urlopie wychowawczym, 
po uprzedniej pracy w HiL, 
bądź nie pracuje zawodowo 
lub jest na studiach dzien­
nych, wówczas kwota pomo­
cy finansowej wynosi 24000 
zł. Natomiast 18000 zł otrzy­
mują ci pracownicy, których 
współmałżonkowie zatrudnie­
ni są w innych zakładach pra­
cy. przebywają na emerytu­
rze lub rencie inwalidzkiej z 
innego zakładu Tyle samo 
kombinat wypłaca Dracowni- 
com samotnym, wynajmują­
cym pokoje sublokatorskie _______________ (ki) 
Kto nie otrzymał

ziemniaków?
ZWIĄZKU z zakończe­
niem akcji ziemniacza­
nej w KM HiL Zakład

Usług Socjalnych zwraca się 
z prośbą do tych wszystkich, 
którzy z powodu nieobecności 
w domu lub innych przyczyn 
nie odebrali zamówionych zie­
mniaków, o telefoniczne zgło­
szenia do 20 listopada (teL 
54-40. w godz. 8—15}- W in­
nym przypadku ziemniaki nie 
będą dostarczone

40-lecie BKS Wanda
ZARZĄD BKS Wanda Kra? 

ków uprzejmie informuje, że 
24 bm. (piątek) o godz. 17 w 
hali tenisa stołowego odbędz e 
się uroczysta akademia z oka­
zji 40-lecia klubu. Organizato­
rzy zapraszają wszystkich 
członków i sympatyków.
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charakter, te za mało w nim 
konkretów, a za dużo luźnych 
rozważań.

Pojawiło się kilka głoaów 
«decydowanie negatywnie O- 
eeniających pomysł łączenia 
dużych zakładów w jeszcze 
większe. Jaki sens ma łącze­
nie Wielkich Pieców ze Sta­
lownią? Albo tworzenie skła­
danki pod nazwą; Zakład Re­
montów i Produkcji Części 
Zamiennych. Nie sposób łą­
czyć w jedną całość produk­
cji z remontami. Zapewne 
byłby Wówczas potrzebny 
jeszcze jeden, czwarty biuro­
wiec dla rosnącej liczby ad­
ministracji — kpili zabierają­
cy głos. Krótko mówiąc, two­
rzenie tzw. makrozakładów 
zostało przyjęte zdecydowanie 
nieprzychylnie. Najwięcej o- 
pinii na „nie" wyrazili przed­
stawiciele „Solidarności”.

Problem remontów. Wiado­
mo, w jak fatalnym stanie 
znajduje się większość zakła­
dów kombinatu, ale są także 
nowsze, nie wymagające ka­
pitalnych remontów. Wiado­
mo. że remontując załoga ob­
niża swój zysk. Jakże. więc 
zostanie ta sprawa rozwiąza­
na? Czy Wydział W-22 posia­
dający środki trwałe warto­
ści ponad 14 miliardów zł ma 
szanse wykorzystać je na re­
montowanie?

Jak to będzie z przechodze­
niem ludzi z dyrekcji do za­
kładów? Istnieje obawa, że 
mająca siłę przebicia dyrek- 
cyjna administracja opanua 
kierownicze stołki w zakła­
dach i... zacznie rządzić po 
staremu. Dlaczego nie wycią­
ga się konsekwencji wobec 
winnych dotychczasowych za­
niedbań?

Zgodnie z projektem kom­
binat ma się przeobrazić w 
spółkę z udziałem obcego 
kapitału. Czy nie należałoby 
ogłosić referendum i zapytać 
• opinię samych hutników? 
A może forma akcjonariatu 
pracowniczego byłaby bar­
dziej wskazana?

Nie został w projekcie moc­
no zaakcentowany system mo­
tywacyjny będący wszak 
motorem napędowym ludzkiej 
pracy i inicjatyw. Reforma 
reformą, reorganizacja reor­
ganizacją, ale nigdzie nie zo­
stało powiedziane, co z tego 
będą mieli pracownicy. Do­
pingując do dobrej, wydajnej 
pracy, trzeba wpierw mieć 
jasno sprecyzowaną odpo­
wiedź na to pytanie. Ono jest 
tu najważniejsze. Każdy wie, 
że jeśli coś się opłaca, ludzie 
garną się do roboty. Jeśli je­
dnak nie mają tej pewności..

Có*  wówczas na nic . najlep­
sze nawet projekty reorganł- 
MbCjl.

Padly głosy, te ruezhęcta« 
Jest abeolutnie centralizacja 
służb energetycznych. La'wi- 
nowy wzrost, cen energii od­
bija się rykoszetem na zyska 
zakładów.

W jaki sposób finansowana 
będzie modernizacja kombi­
natu? Jaki będzie w niej u- 
dział poszczególnych zakła­
dów?

Należy przyznać właściwą 
rangę wydziałom. Te najważ­
niejsze, bo najbliższe produk­
cji komórki grają wszak 
pierwszorzędną rolę w wypra­
cowywaniu zysku, w kształ­
towaniu wielkości i jakości 
produkcji. To one na przy­
kład winny decydować o tym' 
z kim miałyby się łączyć, aby 
uwtorzyć większe, silniejszą 
jednostki. Od nich, nie od dy- 
rekcyjnego sztabu powinna 
wyjść propozycja wspomnia­
nych mariaży.

Co należy rozumieć przez 
pojęcie samodzielność zak­
ładów? Jaki może ona mieć 
zasięg? Dlaczego handel hu­
tniczymi wyrobrami nie spo­
czywa w pionie jednego tyl­
ko dyrektora?

Wśród różnych ważnych 
■praw pojawiła się i ta naj­
ważniejsza, najbardziej ak­
tualna. Co z wielkością pro­
dukcji? Na ile decyzja Wy­
działu Ochrony Środowiska o 
ograniczeniu produkcji do -3 
min ton stali jest ostateczna 
i niepodważalna? Jeśli nie u- 
da się od niej wywinąć, na 
nic cała dzisiejsza dyskusja, 
na nie projekty lepszego eko­
nomicznie jutra. Obecne rea­
lia musialyby się całkowici« 
zmienić. Zapewne też 5 ezy 
10 tysięcy pracowników wy­
lądowałoby na bruku. Nie o- 
beszło się tu bez repliki. A 
dlaczego ludzie mieliby lądo­
wać na bruku? Wszak na 
gruzach niszczących środowi­
sko wydziałów surowcowych 
można otworzyć nowoczesne, 
przetwórcze, wysoko specjali­
styczne. Ludzie znajdą zaję­
cie. kto wie czy nie lepsze...

Odpowiadając na zgłoszone 
kwestie i niepokoje dyrektor 
S. Suchoński powiedział, że 
wszystkie wypowiedzi zostały 
starannie utrwalone na ta­
śmie magnetofonowej i w 
protokołach. Zamiast przedłu­
żać i tak długie spotkanie, 
każdy z zabierających głos 
otrzyma odpowiedź indywi­
dualnie. Każdy zostanie za­
proszony na rozmowę do dy­
rekcji. Dyrektor przedstawił 
ponadto genezę przedstawio­
nego projektu zmian organi­
zacyjnych 1 omówił cele przy­

świecające opracowującemu 
program zespołowi.

Z kolei dyrekor S. Lanosz- 
ka ustosunkował się na bieżą­
co do zgłoszonych kwestii. 
Omawiając sprawę samodziel­
ności, podkreślił, że niektóre 
elementy muszą być jednak 
scentralizowane w skali kom­
binatu. Dotyczy to na przy­
kład potrzeb inwestycyjnych 
1 środków na ich realizację.

Ustosunkowując się do po­
ruszonych w dyskusji proble- 
n- >w, dyrektor naczelny KM 
HiL podkreślił, iż rodzaj pa­
niki przebijającej z niektó­
rych wypowiedzi jest nieuza­
sadniony. O wszystkim osta­
tecznie decyduje samorząd, a 
więc poczucie zagrożenia na 
tym etapie, nie ma podstaw. 
„Byłbym szaleńcem, gdybym 
łączył Wielkie Piece ze Sta­
lownią wbrew woli załogi”. 
Wiadomo, że jeśli ktoś cze­
goś nie chce, niewielki poży­
tek z jego pracy. Jeśli cho­
dzi o rozrachunek ekonomicz­
ny, musi on być „maksymal­
nie pełny". Rzecz w tym, aby 
mieć należyty i wyrazisty ob­
raz pracy zakładów.

Jeśli chodzi o moderniza­
cję, huta musi dysponować 
własnym funduszem na nią. 
Potrzebne jest nół miliarda 
dolarów, aby osiągnęła ona 
właściwy poziom. Inna spra­
wa. Część parku maszynowe­
go nie jest wykorzytana. To 
wielka strata dla huty. Jeśli 
pracownicy przejawią inicja­
tywę gospodarczą i chęć wy­
korzystania stojących maszyn, 
należy stworzyć im możliwość 
korzystania z maszyn po go­
dzinach pracy. Niech sobie 
zarobią. Byle majątek huty 
nie rdzewiał, nie był wyko­
rzystany.

Sprawa owych 3 min ton 
stali. „Byłby to cios w plecy 
gosnodarki”. Kilkaset tysięcy 
ludni w Polsce pozostałyby 
bee pracy. Dyrektor złożył 
odpowiednie odwołanie w 
Warszawie. Bez należytej 
wielkości produkcji huta nie 
będzie mieć pieniędzy na mo­
dernizację.

Na zakończenie «potkania 
dyrektor ds. pracowniczych 
Stefan Niziołek przedstawił 
projekt nowego systemu pła­

cowego, w którym liczba 
składników płacy zostanie 
zredukowana do pięciu. O 
szczegółach poinformujemy w 
osobnym wywiadzie.

„Była te wspólna lekcja e- 
konomił" — podsumował »po­
tkanie dyrektor naczelny B. 
Szkutnik. Powiedział, iż jest 
s niej zdowolony, ale widzi 
potrzebę częstszego organizo- 
wawnia takich spotkań, (ron) 
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n ton ego. Na nic się nie zdają 
próby ze strony huty przeko­
nania społeczeństwa Krakowa 
(w oparciu o różne opracowa­
nia naukowe), że przy istnie­
jącej róży wiatrów w Krako­
wie zdecydowana większość 
wiatrów pochodzi z zachodu i 
nad Kraków napływają pyły 
i gazy od naszych sąsiadów 
ze Śląska i CSRS. Niezależnie 
od powyższego huta rzeczy­
wiście musi zmniejszyć szko­
dliwe oddziaływanie na za­
bytki kultury narodowej, któ­
re są najwyższym dobrem na­
rodu 1 dla doraźnych korzyści 
nie można' ich poświęcać.

Dla przekonania*"społeczeń-  
stwa Krakowa o względnej 
szkodliwości huty należy wy­
konać szereg przedsięwzięć 
technicznych i ekologicznych, 
a nawet spektakularnych, 
gdyż lobby ekologiczne jest 
coraz silniejsze 1 domagać się 

A może

będzie coraz ostrzej przestrze­
gania decyzji o obszarze szcze­
gólnie chronionym ekologicz­
nie, jakim jest Kraków. Pier­
wszym argumentem, który 
może wpłynąć na zmianę u- 
stosunkowania się społeczeń­
stwa Krakowa do huty. Jest 
przyjęcie jako wytycznej kie­
runkowej stopniowego ogra­
niczenia produkcji do ok. -4 
milionów ton stali rocznie, 
tym samym zbliżając się do 
wielkości podanej przez u- 
chwałę Rady Narodowej m. 
Krakowa z roku 1985. Będzie 
to jednocześnie dowodem li­
czenia się z radnymi. Odcho­
dząc od produkcji ilościowo- 
-tonażowej do produkcji ja- 
kościowo-wartośclowej należy 
zaniechać projektowania bu­
dowy wielkiego pieca nr 6 
gdyż mimo jego nowocześ­
niejszych rozwiązań (Jak pie­
ce nr 1 i 2) nie będzie on za­
akceptowany przez społeczeń­
stwo Krakowa, bo ciążyć na 
nim będzie podejrzenie o »- 
kryte jednak zwiększenie pro­
dukcji huty, a tym samym i 
szkodliwości dla otoczenia. 
Należy w czasie remontów 
kapitalnych tak zmodernizo­
wać wielkie piece nr 1 i 2, 
aby były mniej uciążliwe dla 
załogi i mniej szkodliwe dla 
środowiska naturalnego. Pro­
dukcja surówki wynosić bę­
dzie ok. 4 min ton rocznie.

Prowadzić trzeba w tempie 
przyspieszonym budowę 3—4 
wielkokomorowych baterii 

koksowniczych dla uzyskania 
produkcji koksu w wysokości 
2,6 min ton. Produkcja spie­
ku, po wybudowaniu taśmy 
spiekalniczej nr 5 i moderni­
zacji Spiekalni nr 2, wynosić 
powinna ok. 5 min ton rocz­
nie przy całkowitej likwida­
cji Spiekalni nr 1. Należy od 
zaraz przystąpić do budowy 
konwertora nr 4 w Stalowni 
Konwertorowej, gdzie jest 
przewidziane dla niego miej­
sce. Konwertor powinien być 
tej samej pojemności, co 3 
poprzednie, tj. 130 m sześć., dla 
całkowitej likwidacji produk­
cji Stalowni Martenowskiej 
Jest ona przestarzała techni­
cznie i technologicznie oraz 
szkodliwa dla środowiska. Bu­
dowę konwertora można pro­
wadzić własnymi siłami i fi­
nansami huty. Po uruchomie­
niu 4 konwertora i likwidacji 
Stalowni Martenowskiej pro­
dukcja stali wynosić będzie 
ok. 4,2 min ton rocznie.

Równolegle z budową kon­
wertora nr 4 należałoby pro­
wadzić budowę 2 linii ciągłe­
go odlewania »tali (COS) — 
przy Stalowni Konwertoro­
wej celem likwidacji energo­
chłonnej produkcji Slabinga. 
Po wybudowaniu czterech li­
nii COS również Zgniatać» 
może ulec likwidacji (eks­
ploatowany je3t od 1935 r.) De 
budowy linii COS potrzebne 
będą fundusze Ministerstwa, 
w szczególności dewizy na za­
kup zagranicznych urządzeń.

ZMIANY W WALCOWNIACH
Także Walcownia Drobna, 

Drutu i Taśmy będzie mogła 
być zlikwidowana po wybu­
dowaniu takiej walcowni w 
Hucie „Katowice”, która za­
pewni całemu krajowi odpo­
wiednią produkcję. Alternaty­
wnie można przyjąć pozosta­
wienie Walcowni Drobnej • 
Drutu z dostawą wsadu z Hu­
ty „Katowice”. Po likwidacji 
Walcowni Taśm wsadem dla 
Walcowni Rur Zgrzewanych 
byłyby cięte wzdłużnie blachy 
7. Walcowni Gorącej Blach, 
dla produkcji rur czarnych, 
ocynkowanych. plastykowa­
nych i kołnierzowanych. Wal­
cownia Gorąca Blach, po ie| 
modernizacji, osiągnie produk­
cje ok. 3 min ton rocznie.

Walcownia Blach Karo.se- 
ryjnych mogłaby zwiększyć
CIĄG DALSZY NASTR.t—T

r. zas przemian jest szybki, nie wszyscy za nim 
nadążają. Są ludzie, którzy tkwią korzeniami 
w starych strukturach i postępują. jakby się 

nie nie zmieniło w naszym kraju. Inni mają pełne 
usta frazesów, a działają podobnie, czasem gorzej 
niż ich poprzednicy. Popełniają te setne bied«. Do 
czego to prowadzi?

Nie sposób odpowiedzieć w pełni na to pytania. 
Na to trzeba czasu i porównań. Jedno nic ulega 

( wątpliwości: im szybciej zrozumiemy .sens i kie- 
/ runek przemian, tym bardziej będą one pełne i
< konsekwentne. Podstawową sprawą jest uwolnie- 
f nie się od filozofii negacji i przejście do działa*  
. konstruktywnych i twórczych. Przez lata atako­

wano władze za wszystko. Za nieudolność, za złe
' wyniki gospodarcze, za dziurę w drodze. Za wszel- 
’ kie zło obwiniano tych „wstrętnych” komunistów 

Obecnie jakby ucichło. Szokujące zmiany na szcze- 
( blu centralnym władzy powoli docierają do iwia- 
( domości społeczeństwa. Teraz jakby nie wypadało
■ atakować wprost rządu utworzonego przecież w 
, znacznej mierze przez dotychczasową opozycję.
j Pomieszanie z poplątaniem przejawia się m. in. 
' tym, że dotychczasowi sternicy przechodzą do opo-
< zycji, tylko nie umieją wejść w tę rolę bądź nie 
( zdają sobie jeszcze W pełni sprawy z szansy, ja- 
( ka się przed nimi otwiera. Rzeczą najważniejsza
■ jest to. aby w Polsce powstała normalna struktu- 
i ra pluralistyczna, abyśmy nie wpadli w kolejny

monopol władzy sprawowanej tym razem przez in- 
' ne elity.
■ Największe niebezpieczeństwo to ustanie społecz- 
( nego dialogu i zastąpienie go „dogadywaniem” s.ę

Sprawy duże i małe

~ Pomóc 
samym, sobie

elit „na górze”. Obecnie większa część społeczeń­
stwa zachowuje wyczekujące milczenie. PZPR, 
główny aktor polskiej sceny politycznej przez po­
nad 40 lal, przygotowuje się do daleko idących 
zmian. Metamorfoza może doproicadzić do wyło­
nienia zupełnie nowych wartości. Lider tej partii 
podkreśla, że w jej szeregach jest nadal ok. 2 min 
członków. „Solidarność” również ma wciąż niewie­
le więcej ponad 2 min członków, jak wyczytałem 
w nowym tygodniku ..Małopolska". Z tego wyni­
ka, że zdecydowana większość obywateli naszego 
kraju przyjęła postawę obserwatorów. Niestety, 
nie jest to najlepsze rozwiązanie. Wyjść z kryzysu 
będziemy mogli dopiero wówczas. jeżeli aktywnie 
włączymy się w zachodzące zmiany. Co prawda 
nie ma dużych strajków i niepokojów społecz­
nych. Zbierane są pieniądze na Fundusz Inicjatyw 
Rządu premiera Tadeusza Mazowieckiego. Ludzie 
wytrzymują na razie takie wahania cen, które kie­
dyś wywróc lybn iuż dawno niejedna ekipę. Świad­
czy to o akceptacji i poparciu rządu. Lecz czy

milcząca cierpliwość jest wystarczająca w dzisiej­
szych czasach?

Liczą się przede wszystkim fakty, a nie dekla­
racje, nawet finansowe. Górnicy, choć z oporem, 
odpowiedzieli jednak na apel premiera o 
zwiększenie wydobycia węgla i pracę w wolne so­
boty. Nawiasem mówiąc był to postulat poprzed­
nich ekip rządowych zwalczany przez związki za­
wodowe. Rolnicy nie zaakceptowali pożyczki zbo­
żowej. Świadczą o tym m.in. śladowe dostawy 
ziarna, które wyniosły na terenie województw kra­
kowskiego, tarnowskiego, bielskiego i nowosądec­
kiego tylko 2 tony w ramach tejże pożyczki do 
13 listopada. Mało tego, jak poinformowało Biuro 
Prasowe TKR NSZZ RI „Solidarność" 15 listopa­
da w kilku gminach woj. suwalskiego rolnicy pod­
jęli strajk, który ma być wyrazem protestu prze­
ciw gwałtownemu pogorszeniu się sytuacji ekono­
micznej w rolnictwie.

r
rzeba sobie jasno i wyraźnie powiedzieć, że czas 
deklaracji, pustosłowia i frazesów minął. Nie 
chodzi o kolejne akcje poparcia. To już brali­
śmy. Trzeba rozglądnąć się wokół siebie i przystą­
pić do działania. Należy porządkować własne po­

dwórko, a nie sąsiada. Znakomicie ujął to Stefan 
Bratkowski w swoich uwagach specjalnie dla ty­
godnika „Małopolska”: „Wszyscy chodzą i zastana­
wiają się, jak pomóc premierowi Mazowieckiemu. 
Obywatelu, zastanów się. jak razem z innymi po­
móc samemu sobie. Niczym temu rządowi nie po­
możesz lepiej". Nic dodać nic ująć.

Sławomir PIETRZYK
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Niewiedza może być zaporq
Rozmowa z inż. Krzysztofem KWATERĄ, niedoszłym Delegatem 

z W-29 na Zebranie Ogólne Załogi
r — Kandydowałeś w wybo­

rach do samorządu w W-29. 
Czy nie wybrano Clę dlate­
go, że lansowałeś mało po­
pularne koncepcje podziele­
nia kombinatu na »półki?
— Nie liczyłem specjalnie 

®a to, że pracownicy wybiorą 
mnie, bo w wydziale pracuję 
dopiero pół roku. Zresztą 
moim zdaniem decydowało 
tylko poparcie „Solidarności”. 
Jeden z moich kontrkandyda­
tów jest rencistą, pracuje na 

etatu od października ub. 
roku, z czego przez 4 miesią­
ce przebywał na zwolnieniu 
lekarskim. Oczywiście, wygrał 
w tych wyborach. Nie jest ta­
jemnicą, że „przeszli” tylko 
kandydaci „Solidarności”— O- 
bawiam się jednak, że ta bez- 
krytyczność wyborców dopro­
wadzi do zastąpienia jednej 
nomenklatury drugą, kto wie, 
czy nie gorszą, bo powielającą 
błędy poprzednich ekip.

— Zespół specjalistów 
branżowych, na którego 
czele stałeś przez kilka o- 
statnich miesięcy, wystąpił 
na zakończenie swej działal­
ności i nowymi propozycja­
mi. Czego one dotyczyły?
— W pierwszej proponowa­

liśmy utworzenie Fundacji E- 
dukacji Gospodarczej. Jej ce­
lem byłoby szkolenie szero­
kich kadr huty, w szczególno­
ści absolwentów wyższych u- 
czelni, którzy obejmując wy­
sokie stanowiska musieliby 
podejmować decyzje w zupeł­
nie nowych warunkach gospo­
darczych. Ponadto fundacja 
zajęłaby się preorientacją za­
wodową związaną z moderni­
zacją, a nawet likwidacją nie­
których zakładów. Myślimy o 
prowadzeniu kursów dla me­
nedżerów, o stypendiach, na­
wet zagranicznych...

Druga propozycja dotyczyła 
utworzenia spółki celem wy­
korzystania wolnych mocy 
przerobowych, szczególnie w 
aferze usług wszelkiego rodza­
ju. W wyniku tej propozycji 
doszło do spotkania z dyrek­
cją, a następnie ukazania się

35 lat nowohuckiego SEP u
NOWOHUCKI Oddział Stowarzyszenia Elektryków Polskich 

•bchodzi jubileusz 35-lecia swego istnienia. Obecnie zrzesza 
1552 członków w 38 kołach, z tego 22 koła działają na terenie 
kombinatu, 2 w Hucie „Katowice”, a pozostałe 14 kół w nowo­
huckich przedsiębiorstwach przemysłowych.

Historia nowohuckiego od­
działu jest ściśle związana * 
budową huty, która przyciąg­
nęła tutaj wielu młodych in­
żynierów i techników z całego 
kraju. Inicjatorami utworze­
nia Oddziału SEP w Nowej 
Hucie byli między innymi: 
Mieczysław Gaj (pferw^zy 
gezes Oddziału, a od 1966 se- 

etarz), Stanisław Szeliga — 
obecnie wiceprezes Oddziału, 
Ludwik Świat łowski (przez 
wiele lat był skarbnikiem, o- 
becnie kierownf.k Klubu NOT), 
Adam Miączyński.

W całym okresie 35-lecia 
działalność nowohuckiego Od­
działu SEP była związana z 
budową i modernizacją kom­
binatu oraz dzielnicy. Od kil­
kunastu lat przy Oddziale 
działa Sekcja Sozotechniki, 
będąca pierwszym tego rodza­
ju zespołem w całym Stowa­
rzyszeniu Elektryków Pol­
skich. Sekcja zajmuje się 
•prawami ochrony naturalne­
go środowiska. Była organiza­
torem kilku narad o charak­
terze ogólnokrajowym na te­

OGŁOSZENIA

NAPRAWA maszyn do 
szycia, Zygmunt Tatka os. 
Krakowiaków 41 tel. 
43-24-82. 

polecenia dyrektora naczelne­
go.

— O losach kombinatu, • 
tyra jakie formy własności 
saczną dominować, decydo­
wać będzie Rada Pracowni­
cza-.
•— Tak, choć, niestety, oba­

wiam się, że nie wszyscy nowi 
członkowie- Rady Pracowni­
czej będą mieć dostateczną 
wiedzę na ten temat. Stwier­
dzenie M. Macha z KRH mó­
wiące o tym, że „eksperci » 
Krakowa” w ciągu pół roku 
zrobią z nich dobrych fachow­
ców, jest naiwne i rodzi nie­
pokój o to, kto właściwie bę­
dzie nas w tej Radzie repre­
zentował. To prawda, że 
chętnych do kandydowania do 
Rady n£e było wielu, ale nie 
można zgodzić się ze zdaniem 
Macha, że nie ma w kombina­
cie ludzi młodych, zdolnych i 
chętnych do tego typu pracy. 
Nasz zespół kilkakrotnie prze­
cież próbował spotkać się z 
przedstawicielami KRH NSZZ 
„Solidarność”, chcieliśmy mię­
dzy innymi omówić naszą pro­
pozycję reorganizacji kombi­
natu, ale wysiłki te były bez­
skuteczne.

— Twoi koledzy > zespołu 
opracowującego koncepcje 
nowej struktury organiza­
cyjnej kombinatu próbowali 
również swych sił w wybo­
rach do samorządu. Czy 
wszyscy jak ty, bes szans?
— Ż tego, co wiem, odpad- 

łem już ja, Marian Zimmer i 
Ewa Ratusz-Stanuch. Wojtek 
Siekierko został wybrany, ale 
on miał poparcie „Solidarno­
ści”. Nie znam jeszcze rezul­
tatów wyborów -w ZB, G-3, 
ZK, gdzie startowali Kazi­
mierz Stec, Adam Bańbula I 
Aleksander Tymofiejewicz, ale 
nie wydaje mf się, aby akurat 
tam pracownicy mieli łamać 
„zasadę” i skreślać kandyda­
tów „Solidarności”. Chyba- 
Chyba że moi koledzy doga­
dali się z wydziałowymi za­
rządami NSZZ „Solidarność”. 
To ich «prawa.

NEe mam nic do zarzucenia 

mat zanieczyszczenia wód i 
atmosfery, walki z hałasem i 
utylizacji odpadów hutniczych. 
Szczególnie duże osiągnięcia 
mają członkowie tej sekcji w 
zakresie poprawy gospodarki 
wodnej, oczyszczania ścieków 
( zmniejszenia zużycia wody 
przei kombinat.

Inna z sekcji — Sekcja In­
stalacji i Urządzeń Elektrycz­
nych kierowana przez Jana 
llolkę zorganizowała szereg 
branżowych narad „wytwórca- 
-użytkownik”. Były one pomy­
ślane o wymianie doświadczeń 
między producentami maszyn, 
sprzętu i aparatury elektrycz­
nej a ich użytkownikami. 
Między innymi te fachowe na­
rady przyczyniły się do po­
prawy jakości wyrobów kra­
jowego przemysłu elektrotech­
nicznego i przystosowania 
tych wyborów do warunków 
pracy w hutnictwie.

Podobny charakter miała <►- 
gólnokrajowa narada zorgani­
zowana dwa lata temu przez 
Zespół ds. Techniki kierowany 
przez Stanisława Woronia.

BOAZERIĘ poleca sklep os. 
Dywizjonu 303, Pawilon 77.

ZATRUDNIĘ pracownika 
z samochodem, tel. 44-60-15 
po 20.00. 

ludziom z listy „S”. Sądzę, że 
wielu z nich to oddani pra­
cownicy i działacze. Obawiam 
się tylko, że ich niekompeten­
cja może być zaporą w wieki 
sprawach. Trzeba mieć na­
dzieję, że tak nśe będzie.

— Polecenie dyrektora na­
czelnego dotyczące swięk- 
szenia wykorzystania ■**-  
szyn i urządzeń stworzyło w 
kombinacie możliwości orga­
nizowania spółek, czyli rea­
lizowania koncepcji zespolH, 
przynajmniej w części. W 
tej chwili reszta zależy ad 
operatywności i inicjatywy 
samych pracowników. Za­
pewne będzie tu dla was 
ezłonków, zespołu specjali­
stów, pole to popisu?
— Jako zespół młodych spe­

cjalistów branżowych zakoń­
czyliśmy pracę had opracowy­
waniem zmian organizacyj­
nych w kombinacie. W więk­
szości nie zostaliśmy wybrani 
do Rady Pracowniczej, nie za­
mierzamy wchodzić do istnie­
jących ani tworzyć nowych 
organizacji czy stowarzyszeń...

— Czy nie szkoda energii 
tego zespołu ludzi myślą­
cych odważnie, a eo najwa­
żniejsze rzeczowo, jak «ię 
wydaje?
— Cóż, za wcześnie mówić 

• konkretach, ale być może 
wkrótce pojawi s£ę w kombi­
nacie (a także poza nim) za­
kład usługowy wykonujący 
prace zlecone typu consultin- 
l*u  i know-how w zakresie 
zwiększenia wykorzystania u- 
rządzeń i potencjału ludzkiego 
w KM HiL. Potem rozpocznie- 
my być może działalność pro- 
dukcyjno-usługową i handlo­
wą na tych urządzeniach przy 
pomocy pracowników huty.

— Oby nie była to już 
firma obca, ciesząca się ta­
ką niesławą, jak wszystkie 
dziś angażowane tu do pracy. 
— O to winna już zadbać 

huta, a właściwie jej pracow­
nicy przez swe organa samo­
rządowe...

— Dziękuję za rozmowę. 
Violetta KAŁUŻNT

Dyskutowano wówczas na 
temat elementów i systemów 
automatyki i pomiarów pro­
dukowanych przez przedsię­
biorstwo MERA-PNEFAL. Ze- 
ąpoł ten posiada wiele nagród 
w konkursach wojewódzkich 1 
ogólnokrajowych.

Zespół ds. Szkolenia ma na 
swym koncie wiele odczytów, 
seminariów, kursów szkolenio­
wych. Kontrolował też pracę 
12 komisji kwalifikacyjnych, 
które nadawały uprawnienia 
dozoru i eksploatacji około 
2500 elektrykom i energety­
kom.

Referat ds. Młodzieży i Stu­
dentów, któremu przewodni­
czy Stefan Szyller może po­
chwalić się osiągnięciami w 
organizowaniu praktyk zawo­
dowych, przeprowadzaniu o- 
limpiad elektrycznych i tech­
nicznych oraz konkursów na 
najlepsze prace dyplomowe 
absolwentów T. Elektrycznego.

Przy Oddziale istnieje też 
Koło Seniorów, do którego na­
leży 40 osób. Pracą koła kieru­
je Zygmunt Toporkiewicz, a 
o chorych i znajdujących się 
w trudnej sytuacji materialnej 
kolegów dba także Tadeusz 
Plonczyński z Komisji Pomo­
cy Koleżeńskiej.

Kazimierz KROMIN

TELE RADIO. Przestra- 
janie telewizorów zachod­
nich na SECAM FONIA 
6,5-5,5 MHz Polskie — 
PAL. teł. 48-20-39 po 15.00.

MONTAŻ anten. Telefon 
66-11-55.
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— Czy da się pogodzić mo­

del menedżerski z samorządo­
wym?

— Jestem za koncepcją 
menedżerską zarządzania
przedsiębiorstwem, lecz z 
pewnymi modyfikacjami, któ­
re wynikają ze specyficznych 
warunków społeczno-gospo­
darczych naszego kraju. Mia­
nowicie, chodzi o to, by z 
przyczyn omówionych wyżej 
— uwzględnić w tym modelu 
funkcjonowanie Rady Pra­
cowniczej, która jednak po­
winna posiadać głównie 
uprawnienia opinio­
dawcze i kontrolne,' 
przy zdecydowanym ograni­
czeniu uprawnień stanowią­
cych. Taki zakres uprawnień 
i działania «amorządu nie 
byłby wówczas sprzeczny z 
koncepcją menedżerską, w 
której dyrektor jest jedynym 
organem zarządzającym
przedsiębiorstwa, powoły­
wanym przez organ założyciel­
ski bądź przez Radę Nadzor­
czą — w przypadku spółki.

Jaki samorząd?
Współpraca z Radą Pracowni­
czą w tym modelu zarządza­
nia zapewniałaby walor 
wspomnianego uspołecznienia 
procesu zarządzania i udział 
załogi w opiniowaniu najważ­
niejszych problemów społecz­
no-gospodarczych w przedsię­
biorstwie.

— Jak dyrektor ocenia do­
tychczasową pracę Rady Pra- 
eowniezej?

— Jest to dla mnie nie­
zręczne. dyrektor bowiem nie 
dokonuje oceny pracy ismo- 
rządu, lecz wręcz odwrotnie. 
To Rada ocenia moją pracę. 
Moja opinia zaś obejmuje 
tylko ten krótki okres, w 
którym pełnię obowiązki dy­
rektora przedsiębiorstwa. By­
ła to współpraca bardzo rze­
telna. Rada okazała »ię dla 
mnie wymagającym partne­
rem. Wnikliwa analiza przed­
kładanych przez dyrekcję 
kombinatu propozycji i »ta- 
wiane wymagania meryto­
ryczne dotyczące proponowa­
nych rozwiązań przyczyniły 
się do podejmowania decyzji, 
które uwzględniały zarówno 
sytuację ekonomiczną, jak też 
istniejące w danej chwili u- 
warunkowania społeczne. Wy­
jątkowa złożoność sytuacji 
gospodarczej i społecznej 
kombinatu sprawia, że należy 
wszystkim członkom samo­
rządu pracowniczego wyrazić 
głębokie uznanie za troskę o 
dobro huty i jej załogi. Oczy­
wiście. jak w każdej działal­
ności związanej z podejmowa­
niem skomplikowanych decy­
zji możliwe było powzięcie i 
tych nie całkiem trafnych™ 
Jednak uczestniczenie w dzia­
łalności Rady Pracowniczej 
Kombinatu to przede wszy­
stkim branie i ponoszenie od­
powiedzialności za dzień dzi­
siejszy huty i przyszły je.i 

KOMBINAT METALURGICZNY Huta im. Lenina 
poszukuje pokoi 2-, 3- i 4-oeobowych kib samodzielnycn 

mieszkań
na terenie Krakowa i okolicznych miejscowości, z prze­
znaczeniem dla rodzin pracowników HiL. 
W szczególności apelujemy do emerytów i rencistów, by­
łych pracowników buty, którzy posiadają wolny pokój, 
o udostępnienie go kombinatowi na przejściowe zakwa­
terowanie młodej rodziny hutniczej, oczekującej na przy­
dział mieszkania z budownictwa zakładowego. W ten 
•posób osoby te mają możliwość -otrzymania dodatko- 

- wych środków finansowych, oprócz pobieranej renty lub 
emerytury.

Aktualnie za jedno miejsce noclegowe kombinat płaci 
około 50 tys. zł miesięcznie, a kwaterodawca jest 
mony z opłat podatkowych.

Wszelkie formalności związane z przekazaniem 
fan. Lenina wolnych pokoi załatwia oraz udziela 
gółowych wyjaśnień: Biuro Wynajmu Kwater KM HiL, 
mieszczące się w Nowej Hucie, w os. Młodości bl. 2. 
tel. 44-38-31 łub 44-35-75 w godz. 7—15.

Jeśli masz wolny pokój, nie zwlekaj, zgłoś go osobiśc!e 
lub telefonicznie pod wskazany adres, a w zamian po 
zakończeniu każdego miesiąca będziesz miał stałe, do­
datkowe źródło wpływu gotówki.

zwoi-

kształt, w którym jednak naj­
wyższą wartością musi pozo­
stać jej załoga.

Czy będzie miejsce dla 
samorządu, gdy przed­
siębiorstwa państwowe 

przyjmą formę akcjonariatu 
pracowniczego? Swoją opihię 
na ten temat przedstawił na 
spotkaniu poświęconemu o- 
mówieniu tej formy własno­
ści. zdobywającej sobie coraz 
większą popularność w St. 
Zjednoczonych (tzw. ..amery­
kański socjalizm”) Krzysztof 
LUDWINIAK, dyrektor Ope­
racji Międzynarodowych
ESOP Services INC.

„..Samorząd jest dobrym 
„mostem” w kierunku akcjo­
nariatu pracowniczego. Ale: 
eo to jest samorząd? W ogóle 
w nomenklaturze angielskiej 
samorząd oznacza... chaos. Nie 
istnieje po angielsku coś ta­
kiego, co może „samo się rzą­
dzić”, bo to jest wbrew logi­
ce — anglosaskiej logice... Ale 
nie mówmy o lingwistyce^

Dla mnie samorząd wygląda 
trochę, tak: przychodzi dzie­
dzic do chłopów pańszczyźnia­
nych i mówi: — Słuchajcie, 
możecie się sami rządzić, za­
oszczędzę na ekonomie (eko­
nom drogo kosztuje.'). Rzecs 
raczej nie do pomyślenia! Sa­
morząd może byt ważnym 
szczeblem w kierunku upod­
miotowienia załóg. Ale 
wydaje mi się, że nie może 
być celem samym w sobie. 
Może być mostem, świe­
tnym treningiem załóg 
do wdrożenia w akcjonariat 
pracowniczy, ale jeżeli założy­
my samorząd jako cel sam 
w sobie, to będzie to cel, któ­
ry sam siebie zniszczy (na 
czele przedsiębiorstwa przyj­
mującego jako formę własno­
ści „akcjonariat pracowniczy” 
stoi organ przyjmujący 
kształt Rady Nadzorczej zło­
żonej z wybranych właścicieli 
akcji — dop. red.). Związki 
zawodowe to co innego! Ol­
brzymią rolę odgrywają np. 
w Weirton (miejscowość w 
USA, gdzie po raz pierwszy 
zdecydowano się wyprzedać 
akcje huty jej pracownikom 
— dop. red.). Zainicjowały 
studia przydatności, wynajęły 
specjalistów do negocjacji za­
sad i mają jeszcze ogromną 
rolę do odegrania... Związki 
zawodowe muszą się, jau 
technologie, przekształcać, nie 
mogą to być wciąż związki 
zawodowe z końca XIX w., 
zainteresowane wyłącznie w 
sferze redystrybucyjnej pro­
cesów gospodarczych. Muszą 
być związkami na miarę XXI 
w. Muszą zacząć inicjować 
produktywność zakładu, Bo to 
leży w ich interesie: przestać 
się utrzymywać ze składek, a 
mieć zapewnioną część z do­
chodów zakładu”...
Krystyna LENCZOWSKA

) 
) 
)
> 
)
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• JHELONY" RYNEK — 
ee.ny z kantoru wymiany walut 
przy pL Centralnym. Zeszłoty- 
godniowy- (piątkowo-sobotni) 
skok z 5000 zł na [Jónad 6000 zł 
nadal się utrzymuje, a prognozy 
specjalistów idą w obie strony. 
Wczoraj w południe zanotowa­
liśmy: dolar: skup — 6300- zł. 
sorzedaż — 6900 zł; bon: skup — 
5800 zł. sprzedaż — 6300 zł: mar­
ka: skup — 3000 zł. sprzedaż 
— 3500 zł. Waluty krajów socja­
listycznych: rubel: skup — 600 
zł. sprzedaż — 750 zł; korona: 
skup — 150 zł, sprzedaż — 200 
zł: forint »odpowiednio 30 i 120 
zł. (d)

CZY JEST SPOSÓB 
NA AJENTKĘ... i

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
one stare, trzyletnie, ponieważ 
noszą datę produkcji: 1986 r. W 
obecności wszystkich pozostałych 
klientów nazwała mnie oszustką 
która wpycha jej używany 
towar.

Zażądałam książki życzeń i za­
żaleń. Nie otrzymałam jej. Nie­
grzeczna sprzedawczyni powie­
działa, że mi jej nie udostępni. 
(„Niejeden już mi groził { nic nie 
zrobił".) W końcu oddala mi pie­
niądze za jarzeniówki „dla świę­
tego spokoju", jak stwierdziła. 
Gdy, zdenerwowana, chciałam je 
zabrać z powrotem, zagroziła mi 
wezwaniem milicji.

Klienci, przyzwyczajeni do 
takiego zachowania ajentki mówi­
li, żeby się nie denerwować, „bo 
ona taka już jest". Niestety, nie 
mogę się z tym pogodzić. Sama 
pracuję w sklepie „Mody Pol­
skiej" i nie jestem przyzwyczajo­
na do podobnego traktowania 
klientów. U nas zwraca się uwagę 
na uprzejmą obsługę. Czyżby ta 
sama zasada nie dotyczyła 
ajentów?

Jolanta KOLESZKA 
os. Hutnicze

• STRAGAN OWOCOWO- 
-WARZYWNY I SPOŻYWCZY. 
Na bieńczyckim placu wyraźny 
zastój cenowy (i dobrze). Coraz 
częściej na bazarach dochodzi do 
sytuacji, gdy kupić tam można 
artykuły dostępne w handlu ale 
taniej. Np. olej słonecznikowy 
kosztujący w sklepie ponad 8000 
zł na placu wyceniony Jest na 
7000- 8000 zł, podobnie jest z 
kawą (25-dekowe opakowanie od 
8000 do 9000 zł). Pozostałe ceny: 
jabłka (900—1400 zł), gruszki — 
2000 zł, pomidory (2500—4000 zł), 
ogórki — 4500 zł, marchew, bu­
raki i cebula zgodnie po 400 zł, 
kalafior (150—250 zł), rzodkiew­
ka — 240 zł, papryka (2800—4000 
zł), pieczarki (5500-6000 zł), zie­
mniaki — 300 zł, jajka (210—240 
zł). Owoce kolonialne w sporym 
wyborze: cytryny — 7000 zł, po­
marańcze — 8000 zł. banany — 
10 000 zł, mandarynki dwa ty­
siące drożej, niedawno były 
piękne winogrona za jedyne 15 
tys. zł. W ostatnią środę jednak 
wymieniony asortyment cieszył 
się średnim zainteresowaniem, 
na placu bowiem zjawiła się wy­
cieczka ze Lwowa kryjąc w

przepastnych tobołkach wódkę 
stoliczną (u nich po 10 rubli) za 
13 000 i zdalnie sterowane autka 
po 20 000 zł. Jedno i drugie na 
św. Mikołaja jak znalazł.
• PLACOWA JATKA (ceny 

mięsa i wędlin z nowohuckich 
targowisk). Kotlety w dużym 
wyborze za 14—15 tys. zł, wo­
łowina w sam raz na domowe­
go „tatara" — 10 500 zł, cielęci­
na —, 11000 zł. Największym 
jednak powodzeniem cieszyła się 
ładna, podsuszona kiełbasa wiej­
ska za 13 000 zł (próbowaliśmy, 
naprawdę niezła).

Wzrost czynszowych dysproporcji

Gdy 55 i 350 zł znaczy
OSTATNIO pisałem, że w kasie PGM — Nowa Huta bra­

kuje ponad 2 rnld zł, co spowodowane jest nowymi cenami 
mediów grzewczych. — _Co to obchodzi mieszkańca z kwate­
runku” — może »pytać lokator któregoś z osiedli spółdzielczych. 
I będzie miał rację, bo nowohucianie ze starszego budownictwa 
w przeciwieństwie do tyeh z rejonu Bieńczyc i Mistrzejowic 
nie odczuli ostatnio (nie licząc opłat za dostawę ciepłej wody) 
podwyżkowych niedogodności. Nadal (podobno jedynie do koń­
ca roku) w blokach komunalnych obowiązuje stara stawka, 
czyli 55 zł za metr kw.

Inaczej jest w budynkach 
administrowanych przez spół­
dzielnie mieszkaniowe, które 
jiie korzystając z budżetu 
dzielnicy, ponoszą pełne kosz­
ty utrzymania swoich zasobów. 
I. niestety, często sie zdarza, 
że w osiedlu obok siebie sto­
ją dwa bloki, których wyko­
rzystanie liczone jest według 
zupełnie innych zasad. Co wy­
nika ze wzajemnych rozmów 
takich lokatorów-sasiadów ła­
two zgadnąć. Przede wszy­
stkim poczucie niesprawiedli­
wości. szczególnie u tych, któ­
rzy płaca dużo, dużo więcej.

W ostatnich dniach spół­
dzielczy lokatorzy otrzymali 
pismo z nowymi czynszami o- 
bowiązujacymi od początku li­
stopada. Na przykład uchwa­

20 bm. godz. 18 NCK

Spotkanie posła 
Edwarda Nowaka 

z przedsiębiorcami 
prywatnymi

OBYWATELSKIE Biuro Po­
selskie zawiadamia, że 20 bm. o 
godz. 18 w Nowohuckim Cen­
trum Kultury przy pL Central­
nym odbędzie się spotkanie po­
sła Edwarda Nowaka z przed­
siębiorcami prywatnymi woj. 
miejskiego krakowskiego. Na 
spotkanie zaproszeni 3ą rze­
mieślnicy, handlowcy, usługow­
cy wszystkich specjalności, 
przedstawiciele prywatnych
spółek i wszyscy ci, którzy za­
mierzają podjąć różnorodną pry­
watną działalność gospodarczą 
samodzielnie lub z udziałem ka­
pitału zagranicznego.

Tematem spotkania będzie 
rozwijanie nowych inicjatyw, 
działań proeksportowych, ko­
rzystanie z zaopatrzenia poza- 
monopolowego oraz przygotowa­
nie się zainteresowanych osób fi­
zycznych i prawnych do powo­
łania Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Krakowie, co z ini­
cjatywy posła ma nastąpić 26 
bm. 

la Rady Nadzorczej SM „Hu­
tnik” stwierdza, ie lokator » 
os. Wysokiego zamiast 168 zł 
za metr kw. płacić będzie 330 
zl, os. Kazimierzowskiego za­
miast 189 zł, aż 350 zł. a w 
os. Piastów suma ta wzrasta 
ze 183 na 295 zł. Podwyżkom 
tym. które kształtują przede 
wszystkim bieżąca eksploata­
cja 1 konieczne remonty, przy­
służyły się też wzrosty ceny 
zużycia wody i wywozu śmieci 
(od l.X. wywóz metra 'sze­
ściennego wzrósł z 840 zł na 
3400!!). nie mówiąc o liczo­
nych rocznie w dziesiątki mi­
lionów złotych kosztów dewa­
stacji budynków i drożejących 
materiałach.

— Obecnie wystarczy Do­
równać kilka liczb. Kiedyś dy-

MDK im. Korczaka 
czeka na zgłoszenia 

„Mikołaj wśród dzieci”
W DNIACH 5—10 grudnia br. 

z inicjatywy Młodzieżowego Do­
rna Kultury im. J. Korczaka od­
będzie się impreza „MIKOŁAJ 
WŚRÓD DZIECI". Zorganizowa­
na ona zostanie dla zakładów 
pracy i osób prywatnych, które 
wyrażą chęć udziału. Zgłoszenia 
do 20 bm. w godz. 10—18 przyj­
muje Dział Imprez MDK, os. 
Zgody 13, pokój 11. tel. 44-35-19.

Dyskoteka r.e stripteasem

Na „Andrzejki” 
do „Wandy”?

OD 15 WRZEŚNIA „kombinat 
restauracyjny Wanda” w os. Na 
Lotnisku przeszedł na ajencję. 
Pierwsze zmiany Już są. Po dłu­
giej przerwie ruszyła ponownie 
w kawiarni dyskoteka. Można 
tutaj potańczyć codziennie w 
godz. 19—24, a dodatkową atrak­
cją jest striptease. Jeśli chodzi 
o restaurację, to zaprasza ona 
gości na dansing od wtorku do 
niedzieli w godz. 20—3 (ok. 23.30 
przedstawiany jest program ar­
tystyczny). Specjalne atrakcje 
przygotowuje „Wanda" na zbli­
żające się „Andrsejki", 30 bm. 
odbędą się tam aż dwa bale. 
Bilet na bal w restauracji ko-

to samo...
sproporcje czvns:owe buły wy­
raźne — stwierdza kierow­
niczka Działu Ekonomicznego 
SM „Hutnik" Wiktoria REPE- 
TOWSKA — teraz przy rodzi­
mej inflacji te dusproporcie 
są ogromne. 55 i 350 zl za nie­
mal to samo, to mora różni­
ca! Cz:--oosobowa rodzina za­
siedlająca 50-metrowe miesz­
kanie w spółdzielni naszej zap­
łacić musi za nie 20500 zł, w 
PGM kwota ta wynosi około 
»400 zl.

No cóż. czas, aby najwyższe 
gremia państwowe, do których 
należy ustalanie wysokości 
czynszu w lokalach naństwo- 
wych spróbowały zaradzić tej 
sytuacji. Trudno bowiem sie 
snodziewać, że w „Czyżynach” 
(330 zł za metr kw.) czy „Hu­
tniku” odkryją nagle złotodaj­
ne żyły i obniża lub w najlep­
szym wypadku utrzymają 
przez długi czas niezmienne 
opłaty za używanie spółdziel­
czych lokali. Na razie niestety 
55 i 350 zł za kawałek niezu­

pełnie własnej podłogi ozna­
cza to samo, chociaż niezupeł­
nie. szczególnie dotykając 
portfela. (md) 

sztuje 29 tys. zł od osoby (w 
tym bon konsumpcyjny 20 tys. 
zł), a w kawiarni 27 tys. zł (bon 
konsumpcyjny także 20 tys. żł). 
Bilety są już w sprzedaży u kie­
rownika lokalu, tel. 48-25-00 (jk)
Z „Orbisem” na narty 

i do Lwowa * *•
PBP „ORBIS”, Oddział Nowa 

Huta oferuje wiele atrakcyj­
nych wycieczek zagranicznych, 
m. in. wyjazdy na narty do Ju­
gosławii, Włoch. Bułgarii i Cze­
chosłowacji. Z „Orbisem" można 
także wyjechać do Lwowa (na 5 
dni) w terminie 13—17 grudnia 
br. (autokar z Krakowa). Cena 
231 tys. zł, w tym 70 rubli kie­
szonkowego.

Znów trojaczki 
w Nowej Hucie

PO raz drugi w tym roku w 
Nowej Hucie urodziły się tro­
jaczki! Szczęśliwą mamą jest 
38-letnia Wiesława narabasz, 
ktjra od miesiąca wiedziała, że 
rodzina powiększy się aż o 3 o- 
soby, nie znała tylko ich płci. 
2 bm. w Szpitalu im. S. Żerom­
skiego poród odebrała (przez cię­
cie cesarskie) dr Barbara Jędr- 
szczyk z I Oddziału Ginekologii, 
którym kieruje ordynator dr 
Stefan Kałuża. Okazało się. że 
doborowa trójka to sami chłop­
cy. W domu czeka na nich... 
starszy brat. (vk)

• (Wtł NOWOHUCKI handel wy- 
padl ponoć lepiej w porównaniu ■ 
innymi dzielnicami Krakowa. Ale 
i tak w przeddzień 11 Bstopada 
przed stoiskami z pieczywem ust»- 
wiały się długie kolejki.
• (md) ^LAMBADA" — Klub 

Miłośników Tańców Portory kań­
skich zaprasza wszystkich zwolen­
ników popisów tanecznych w rytm 
największego przeboju ostatnich 
tygodni na kurs do którego zapisy 
odbędą się 19 bm. o godz. 11 w 
III LO, os. Wysokie.
• (R) GIEŁDĘ UŻYWANEJ 

ODZIEŻY DZIECIĘCEJ 1 wózków 
dla dzieci organizuje Zarząd Dziel­
nicowy Ligi Kobiet Polskich w

• (jk) WÓDKA „WYBOROWA" 
kosztuje w sklepie 17400 zł. Osta­
tnio każdy mieszkaniec Nowej Hu­
ty ma do wyboru np. kupić butel­
kę wódki w „Delikatesach” za tą 
cenę lub przed sklepem w os. Cen­
trum C (pewnie przed innymi rów­
nież) od handlarzy za 12 tys. zł. 
„Hurtownicy" zaopatrują się w 
„Pewexie" i dlatego są konkuren­
cją dla sklepów.
• (jk) „MŁODZIEŻ PRZECIW 

NARKOMANH I AIDS- to tytuł 
dużego koncertu rockowego (m. in. 
Ziyo, Reds i Dekiel), który odbę­
dzie się w NCK 25 bm.
• (jk) SAMOCHODY CIĘŻARO­

WE, z których sprzedawane jest 
masło, pojawiły się ostatnio w Wie­

siu punktach Nowej Huty. Kupująo
„bezpośrednio” u producenta, wy- 
dajemy mniej złotówek, ale ceny 
pomiędzy poszczególnymi dostawa­
mi też się różnią.

DOCHODZI godzina 18. Cala »ala 
widowiskowa wypełniona po 
brzegi. Jeszcze jednak wciąż do­

stawa się krzesła, aż w końcu ich za­
brakło Ludzie siadają na parapetach 
okien, stoją w przejściu, w korytarzu. 
Takiej frekwencji na zebraniach w 
Klubie „Kuźnia” dawno nie było Jest 
to pierwsze, otwarte spotkanie miesz­
kańców osiedli mistrzejowickich. zor­
ganizowane przez Założycielski Komi­
tet Solidarności Obywatelskiej. Ucze­
stniczy w nim także poseł na Sejm 
Mieczysław GIL

— W rejonie osiedli mistrzejowic­
kich Założycielski Kcmitet Solidar­
ności Obywatelskiej powstał trzy ty­
godnie temu — informuje Edward Ku­
liga Zaczęły »ię formować komisje 
problemowe — osiedlowa i mieszka­
niowa. wychowania i oświaty, zdro­
wia i opiek: charytatywnej. Myśl 
przewodnia przyświecająca działalno­
ści obywatelskiej brzmi: „Pomóżmy 
sobie sami, pomożemy wówczas pre­
mierowi Mazowieckiemu”. Do tego 
kręgu tematycznego Mieczysław Gil 
dodaje: — Komitety Obywatelskie nie 
mogą się niczego bać, muszą „wcho­
dzić" we wszystkie »prawy. Trzeba 
więc się zastanowić przed podjęciem 
decyzji, bo ..Kto się boi wilków, nie 
idzie do lasu”.
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M. Gil na spotkaniu z mieszkańcami osiedli mistrzejowickich

„Kto się boi wilków, 
nie chodzi do lasu”

Odwagi nikomu na tym zebraniu nie 
brakowało. Korzystając z obecności 
posła kierowano do niego bezpośrednio 
pytania. opinie, wnioski. Odnotuję 
kilka z nich, by oddać choćby frag­
mentarycznie atmosferę »potkania.

— We wsi Bieńczyce obejmującej 
ulice: Cienista, Bulwarowa, Polewki 
Stadionowa gdzie jest jeszcze kilka 
domków prywatnych podobno są za­
kusy, by je wyburzyć, a teren przez­
naczyć pod budownictwo jednorodzin­
ne. Nie zgadzamy się. Nie może się 
powtórzyć sytuacja sprzed lat, gdy 
pozabierano ludziom ziemię pod bu­
dowę huty.

— 18 października Wojewódzka Ra­
da Związku Spółdzielczości Mieszka­
niowej podjęła uchwałę odrzucającą 
projekt rządowy o demonopolizacji spół­
dzielczości. Oburzający to gest, który 

skrytykowaliśmy 19 października na 
posiedzeniu Rady Nadzorczej SM „Hu­
tnik”. Poparliśmy rządowy projekt 
rozwiązania struktur pośrednich. Ileż 
kosztuje utrzymanie samego biurow­
ca WSM? Jaki to balast także dla 
świadczeń czynszowych.

— Jeździłeś do Syryjczyka. jakie 
jest twoje zdanie Mieczysław, w spra­
wie zmniejszenia produkcji huty do 3 
min ton stali roczniel

— I przy produkcji 2 min ton stali 
rocznie można kopcić — mówi poseł — 
jeśli nie zrealizuje się w szybkim tem­
pie programu modernizacji kombinatu. 
Jeśli nie będzie zasadniczych zmian w 
technologii. Uważam, że był to fa­
jerwerk propagandowy ze strony 
władz miasta.

Taka decyzja byłaby ciosem w gospo­
darkę narodową. Nadrzędnym celem 

w mojej działalności poselskiej jest 
doprowadzenie w hucie do generalnej 
poprawy warunków pracy i do ma­
ksymalnego ograniczenia emisji zanie­
czyszczeń, do skutecznej ochrony na­
turalnego środowiska.

— Możemy jeszcze trochę poczekać 
na tańsze mięso, ale nie możemy czo- 
kać na dobrą, pełną informację. Pro­
gramy „Solidarności” w telewizji oo- 
wiony być stanowczo przesunięte na 
wcześniejsze godziny.

— Powstające jak grzyby po desz­
czu spółki rozłożą gospodarkę. Zakłady 
sa nie przygotowane do kreowania ta­
kich, nowych gospodarczych organiza­
cji. Pieniądze idą na prawo i lewa 
Zatrudnia się na przykład do tran­
sportu spółkę, pomijając własny ta­
bor... — A co z tą spółka „nomenkla­
turową", co chciała stworzyć „luna­
park” na terenach rekreacyjnych 
(Park Kultury i Wypoczynku). Władze 
dzielnicy się zgodziły!

— Protestuję — to odzew ze strony 
obecnego na sali Jana Kucharskiego 
(przewodniczącego DRN). — DRN nie 
wyraziła zgody.

Długo trwała ta wieczorna Polaków 
rozmowa. Wszyscy wytrwali do koń­
ca. z żalem zwalniając posła na inna 
zebranie. CR)
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CIĄG DALSZY ZE STR. J 
Bwoją produkcję do 1 min ton 
rocznie, w tym 200 000 ton bla­
chy jednostronnie ocynkowa­
nej do produkcji samochodu 
fiat 126p (X-79). W przypadku 
dalszej rozbudowy przemysłu 
motoryzacyjnego pokrycie po­
trzeb na blachę karoseryjną 
może nastąpić przez likwida­
cję Walcowni Drobnej Drutu 
1 Taśmy i budowę na ich 
miejsce nowej Walcowni Zim­
nej Blach o zdolności ok. 
»00 000 ton blachy rocznie.

Dla poprawy ekonomiki hu­
ty oraz ze względów techni­
czno-technologicznych wskaza­
ne byłoby uruchomienie w 
hucie tłoczni elementów ka­
roserii samochodowych w o- 
próżnionych halach Stalowni. 
Martenowskiej lub Odlewni 
Wlewnic, zamiast budowy ta­
kich prasowni w FSM lub 
FSO. Konieczne stanie się to 
dla zwiększonej produkcji sa­
mochodów w Polsce. Tłocze­
nie elementów samochodowych 
w hucie pozwoliłoby na 
zmniejszenie bęaków i odpa­
dów przy tłoczeniu po przez 
ciągłą obserwację tłoczności i 
poprawę technologii blach 
głębokotłoczonych. Zamiast 
blachy fabryki samochodów 
otrzymywałyby t huty do 
montażu gotowe, wytłoczone 
Już elementy karoserii.

Aby można było u nas zrea­
lizować powyżej orzedstawio- 
m* cele produkcyjne, musi

wanych napraw. Remonty bę- ■ 
dą znacznie tańsze przy ko­
niecznym znacznym podniesie­
niu plac, gdyż prace będą 
szybciej i leniej i przeprowa- . 
dza.oe.

Pracowników do służb re- 
montowych otrzyma się z „od- . 
zysku” różnych firm, do któ- i 
rych odeszli, a są mieszkań­
cami Nowej Huty. Ponadto 
— z zewnątrz, przy konkuren­
cyjnych stawkach płacowych. 
Można również będzie uzys­
kać remontowców ze służb u- 
trzymania ruchu zakładów, 
które będą ulegały likwidacji, 
jak Stalownia Martenowska, 
Wydział Wlewnic. Slabing, 
Zgniatacz itd.

Huta posiada dużą bazę 
warsztatów remontowych, a 
ha ukończeniu jest nowy, du­
ży warsztat mechaniczno-re- 
montowy walcowni, tzw. 
W-17/B. Przy zachęcie w postaci 
skrócenia czasu wyczekiwania 
na mieszkanie, do służb re­
montowych huty na pewno 
przyjdą dobrzy fachowcy z 
pożytkiem dla urządzeń fa­
chowo . remontowanych i nrzv 
znacznie obniżonych kosztach. 
Obecna sytuacja tylko demo­
ralizuje nawet najodporniej­
szych ludzi.

HUTA DA SIĘ LUBIĆ?
Obeeny układ i działanie 

pionu dyrektora ds. pracow­
niczych — moim zdaniem —

Odprysk sprawy Przemyka_w_Teatrze Faktu

irmn

A może

nastąpić pewna zasadnicza 
siniana. Myślę o odejściu od 
gigantomanii kombinatowej 
do wymiaru zwykłej huty. 
Dobrym pociągnięciem psy­
chologicznym dla społeczeń­
stwa Krakowa byłaby, przy 
okazji zmiana nazwy z KM 
HiL na Hutę ..Kraków”, z 
którą miasto już by nie wal­
czyło. lecz popierało ją.

Moim zdaniem można by 
ewentualnie usamodzielnić 
ZPH w Bochni, gdyż zakład 
ten pracuje na innym, od­
ległym o 40 km terenie admi­
nistracyjnym i związany jest 
z hutą jedynie przez dosta­
wę wsadu do produkcji.

Wydziały usługowe i pro­
dukcji części zamiennych pro­
ponuję podporządkować Głów­
nemu Mechanikowi i Głów­
nemu Energetykowi, przywra­
cając im należną rangę i moż­
liwość praktycznego, opera- 
•yjnego działania.

REMONTOWAĆ 
WE WŁASNYM 

ZAKRESIE
Dla zapewnienia wykonania 

produkcji ważną rolę odgry­
wają w HiL remonty: kapi­
talne. modernizacyjne i od- 
tworzeniowe. Dlatego też pro­
ponuję stopniowa rezygnację 
z remontów . wykonywanych 
przez przeszło 17 różnych. 
Często zupełnie przypadko­
wych firm, takich jak POM. 
Spółdzielnie Kółek Rolniczych 
itpi Firmy te nie są przygo­
towane do remontu urządzeń 
hutniczych i często wiecej u- 
rza.dzeniom szkodzą niż przy­
noszą im pożytek. Niebagatel­
ną sprawą są koszty remon­
tów wykonywanych przez 
obce przedsiębiorstwa, gdyż 
koszt roboczogodziny kształ­
tuje sję u nich obecnie na po­
ziomie 2000 zł (często pisa­
nych tzw. długim ołówkiem). 
Ponadto firmy te, płacąc na­
szymi pieniędzmi, powodują 
kaoerowanie wykwalifikowa­
nych pracowników huty i 
stad stały ich odpływ.

Moja konkluzja — należy 
dążyć do rozbudowy własne­
go potencjału remontowego, 
który będzie lepiej przygoto­
wany i wyspecjalizowany, 
bardziej operatywny i odpo­
wiedzialny za jakość wykona­

nie sprawdza się już. gdyż 
stan liczebny załogi huty sta- i 
le się obniża i rzutuje nawet 
na wielkość produkcji. Nad­
zwyczajne działania, takie jak 
odpracowywanie wojska czy , 
służba w OC, są błędne, gdyż 
nie są to ani pracownicy, ani 
wojskowi. Proponuję zlikwi­
dowanie całego pionu, który 
poprzez swoją błędna polity­
kę i represyjne działanie, do­
prowadził do tego, że o hu­
cie mówi się. iż jest to ..obóz 
pracy”, co nie zachęca do po­
dejmowania w niej zatrudnie­
nia. Stosowane metody dyscy­
pliny formalnej (karty zega­
rowe. znaczki identyfikacyjne 
i karanie za ich nienoszenie 
w pracy) są niepotrzebne. Do­
szło jeszcze do tego oddawa­
nie mistrzom przepustek, co 
uważane jest przez robotni­
ków wręcz za neoniewolnic- 
twol Tymi pociągnięciami zo­
stała naruszona godność ro­
botników. Proponuję zniesie­
nie formalnej dyscypliny w 
postaci kart zegarowych i 
często psujących się zegarów, 
zlikwidowanie nonsensownych 
znaczków identyfikacyjnych i 
oddawania przepustek mis­
trzom. Na miejsce powyższych 
metod można by zastosować 
dyscyplinę samoistną, polega­
jącą na tym, że w ruchu cią­
głym praca ma pilnować pra­
cownika, który nie może 
odejść, nim nie przyjdzie .je­
go zmiennik. Innymi słowy — 
należy tak zorganizować pra- I 
cę i normoobsady, by nikt 
nie spacerował mając stale | 
zajęcie.

Dla obniżenia x rozbudowa­
nego stanu zatrudnienia w 
pionie dobrze byłoby przeka­
zać Spółdzielni Spożywców 
„Społem" lub innej firmie 
prowadzenie w hucie stołówek 
pracowniczych i zlikwidować 
kioski spożywcze w wydzia­
łach, w których najczę*ściej  
zaopatrują się pracownicy u- 
mysłowi (jest to solą w oku 
robotników nie mogących stać 
w kolejkach). A może zlikwi­
dować także nierentowne gos­
podarstwo rolne w Luboczy, 
ogród kwiatowy? Tuczamię 
świń można przekazać pla­
cówce znajdującej się w są­
siedztwie. Produkty pochor 
dzące z naszego gospodarstwa 
rolnego są droższe niż na ryn-

PRZYJECHALI nad ranem. Było ich trzech' 
w ubraniach cywilnych. Pokazali nakaz rewi­
zji, kazali z sobą jechać. DLACZEGO?!!! — py­
tała, przeświadczona o jakiejś głupiej pomyłce 
„Musi pani pojechać z nami do komendy na 
Wilczą złożyć pewne wyjaśnienie”. Wiedzia­
ła, że to pomyłka. Ze — jak zapewniali — 
zaraz ją z powrotem odwiozą. Oczywiście prze­
proszą za nieporozumienie. WRÓCIŁA I’O 
TRZYNASTU MIESIĄCACH. Za „krzywdy mo­
ralne” ponies'one za grubymi murami ..domecz­
ku” przy Rakowieckiej w Warszawie. Sąd przy­
znał jej... 300 tys. zł odszkodowania.

Nazywam się Barbara Makowska, 
jestem lekarzem

W piwnicy hotelu „Pod Różą”, której proste su­
rowe ściany stanowią znakomite tło dla mającego 
się tu rozegrać ludzkiego dramatu, panuje pół­
mrok. Na zaimprowizowanej podłodze stoją dwa 
krzesła: białe i czarne. Na białym wisi lekarska 
słuchawka. Na oparciu czarnego — kurtka wię­
zienna z nadrukiem „ZK”. Gdy ten półmrok prze­
szyje rozpaczliwe wycie „erki", .wypełnioną po 
brzegi widownia wstrzyma oddech.

Gaśnie światło.’ Kiedy znów się pojawia, w jego 
kręgu widać postać siedzącej kobiety w białej kur­
tce lekarza pogotowia ratunkowego. Głośno od- 

■ czytuje komunikat prasowy o tragicznej śmierci 
Grzegorza Przemyka-Sadowskiego. Jest ofiara — 
musi być sprawca. Logiczne. Śledztwo trwa. To 
było w maju 1983 r.

„Nazywam się Barbara Makowska. Jestem le­
karzem pogotowia ratunkowego’* — przedstawia się 
kobieta, wstając. Jej nazwisko pięć lat temu obie­
gło Polskę. Zostało zniesławione, oplute, sponie­
wierane moralnie. Złośliwych komentarzy nie szczę­
dzili ludzie pokroju red. Falskiej z TV. Co mą­
drzejsi znali lub domyślali się prawdy. Po wyjściu 
z więzienia, oczyszczona z bezsensownych zarzutów 
opublikowała książkę „Wezwanie”. Frapującą, czy­
taną jednym tchem. Opowieść o siedemnastoletniej 
pracy w warszawskim pogotowiu ratunkowym, 
przerwanej brutalnie odosobnieniem w celi wię­
ziennej (cz. II — „Potwarz”). Opowieść lekarki 
przeniósł na grunt sceniczny Zbigniew Bauer. Dzię­
ki zręcznej adaptacji monodram zachował całą 
świeżość książkowej opowieści.

Sceniczne wcielenie lekarki prezentuje popular­
na aktorka scen krakowskich Nina Rcpetowska, 
która jest zarazem reżyserem sztuki.

Świeczki ludzkiego żywota
„Istnieje stara legenda — pisze doktor Makow­

ska — iż gdzieś w wymiarze niedostępnym naszej 
wyobraźni znajduje się pieczara, w której pali się 
moc świeczek o nierównej wielkości i nierównej 
mocy płomienia. Jedne palą się płomieniem ogro­
mnym i szybko przygasają wypalone przy ziemi, 
inne znów malutkim, mrugającym ogieńkiem ćmią 
się długo i powoli. Gdy płomień strawi całą świecz­
kę — życie wraz z nim gaśnie”.

Pracę w pogotowiu, którą większość lekarzy 
traktuje jak dopust boży i zesłanie na katorgę.

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Alicja opowiada zdarzenie z 27 na 

28 października. Upłynęło od tego 
czasu ponad dwa tygodnie. Nie może 
opanować zdenerwowania. Zbladła, 
cała dygoce. Zaciska dłonie, usiłuje 
stłumić uporczywy lęk, który wraca, 
gdy przywołuje obrazy z tamtej dra­
matycznej nocy. Pracuje w T3 jede­
naście lat. Jej stanowisko pracy znaj­
duje się nie opodal składu surówki. 
Jako odbiorca pociągów na tym sa­
mym posterunku tkwi już 5.5 roku. 
Przez jej ręce przechodzą różne do­
kumenty, zamówienia, książki wago­
nowe. Często ktoś przychodzi. Spo­
kojnie wiec otworzyła.

— Wszedł wysoki, dobrze zbudowa­
ny mężczyzna — opowiada dalej — bru­
net, pod wąsem. Wyglądał na 30-35 lat. 
Podszedł do telefonu. Dzwonił... Skoń­
czył rozmowę i zaczął mnie wypyty­
wać, czego pilnuję, czy tu jest prze­
jazd. Zaczęło mnie to irytować, za­
częłam się bać. Stał przed biurkiem. 
Nagle ruszył do mnie z rozłożonymi 
rękami. Usiłowałam złapać słuchawkę 
i zaletefonować do dyżurnego.

— Ściągnął mnie ze stołka. Znaleź­
liśmy się na podłodze. Znowu do­
strzegłam telefon, nogą strąciłam a- 
parat z biurka. Słyszałam jeszcze głos 
w słuchawce. Kazał mi być cicho: — 
„Tylko sobie potrę po nodze” — po­
wiedział. Ja w tym momencie myśla- 
łam o moim 7-miesięcznym dziecku.

— Potem nic nie pamiętam. Obu­
dziłam się, jego już nie było. Chy­
ba wystraszył się tego zrzuconego te­
lefonu. Roztrzęsiona usiadłam na po­

I I
podjęła tuż po studiach. Po kolejnych specjaliza­
cjach i korzystnych propozycjach zatrudnienia w 
szpitalu miewała chwilę wątpliwości. Czy warto 
skazywać się na tę wieczną poniewierkę, na nie- 

. przespane noce, na bezustanny głód (nie ma czasu 
na jedzenie), na ciągłe telepanie się niewygodny­
mi, zaprojektowanymi przez ignoranta karetkami? 
Ale zawsze przezwyciężała wątpliwości i w pogo­
towiu pracuje do dziś. Bo tutaj czuje się napraw­
dę potrzebna. Tutaj, gdzie — jak w kalejdosko­
pie — przewija się bezmiar ludzkiej niedoli. Tra­
gedie, poniżenia, samotność, nędza, występek, cier­
pienie, śmierć.

Makowska-Repetowską opowiada o mrożących 
krew w żyłach scenach, które wszak dla pracow­
ników pogotowia w wielkim mieście są Chlebem po­
wszednim. Ot, grupa przedszkolaków przechodzi 
przez jezdnię. Druga para dzieci wpada pod roz­
pędzony tramwaj. Gdy dźwig podniesie pojazd, le­
żące pod nim czteroletnie dziecko- rozpadnie się 
na dwie połowy. Albo ta babcia pogryziona przez 
szczura. Hodowała go. bo samotna nie wychodzi 
z domu „szczurka nie trzeba wyprowadzać”. Taki 
mądry, taki miły, tyle że się rozhulał i ugryzł w 
zabawie. Albo wezwanie do staruszki zjedzonej 
przez wygłodniałe psy...

Wariat na wieżowcu grozi zebranym w dole ga­
piom. że zaraz skoczy. Opóźnia decyzję, bojąc się 
o los „radyjka”, które tuli do siebie, a które' mo­
głoby się przy okazji uszkodzić. Alkoholik, znęca­
jący się nad rodziną udaje. że chce popełnić sa­
mobójstwo. Co jakiś czas wiesza się przed powro­
tem żony do domu, a ona natychmiast go odcina. 
Któregość dnia, mając dość życia z degeneratem, 
zamiast do domu — wchodzi do sąsiadki... Jakiś 
mężczyzna połyka witaminę C. Kaszlnięcie spra­
wia, iż pastylka ’zatyka mu wejście do krtani. 
Śmierć przez uduszenie.

Albo taka niesamowita historia: wezwana do 
narkomanki lekarka trafia na ślad jej małych 
dzieci. Mieszkają same w opuszczonym mieszkaniu 
z odciętym świątłem. Dwójką maleństw opiekuje 
się „dorosły", bo sześcioletni mężczyzna. Kradnie 
dla nich mleko i pieczywo, otula do snu łachma­
nami. Tak. w samym sercu Warszawy.

Częste wezwania do pijaków na ulicy. Jakże ich 
kocha, i- broni otaczający tłum. Nawet gdy często 
rzucają łaciną. Lekarz udziela pomocy, mając świa­
domość. że w tym samym czasie ktoś umiera na 
innej ulicy na zawał. Gdyby zostawił pijaka, tłum 
by go zlinczował.

Nina Repetowska przedstawia to wszystko bar­
dzo sugestywnie. Widownia poddaje się nastrojo­
wi. Ludzie płaczą. I starsi, i młodzięż. Nie sposób 
pozostać obojętnym.-

Kozioł ofiarny
Gaśnie światło. W ciemnościach rozlega się jęk 

karetki i cichnie. Jego miejsce zajmują odgłosy 
zamykanych krat i stukot podkutych butów. Świa­
tło. Lekarka przyodziana w więzienną kurtkę. Poj­
mana i osaczona. Nie wie, czego od niej chcą. Nie 
mówią, czego.

Wspomina pierwsze chwile w komendzie na Wil­
czej. ^Poproszono mnie, abym usiadła, naprzeciw 
mnie usiadł jeden z panów i nic. Siedzimy, on 
milczy. Więc pytam się ja: — O co chodzi i co

dłodze. Podniosłam słuchawkę. Ode­
zwał się dyżurny.

Alicję ze spuchniętą twarzą, zszo­
kowaną, zabrało lekarskie pogotowie. 
Jest już trzeci tydzień na zwolnieniu.

— Dalej boli mnie cala klatka pier­
siowa, dławi w mostku. Nie mogę nic 
podźwignąć, nawet dziecka. Nie wiem, 
czy wrócę na ten posterunek. Dotąd 
pracowało mi się bardzo dobrze, spo­
kojnie. Teraz nie wiem, co będzie da­
lej.

Od tej dramatycznej nocy upłynęło 
kilka dni i brunet pod wąsem znowu 
zaatakował.

— Było to na „Surowcowej” wieczo­
rem. Myślał zapewne, że jak zwykle 
pracuje tam kobieta. Tymczasem dy­
żurował mężczyzna, więc uciekł. Nor­
malnie byłaby tu kobieta, ale wzięta 
zwolnienie. Strach nas dosłownie pa­
raliżuje — mówi Anna bez owijania 
w bawełnę.

— Jestem znerwicowana. Wszystkie 
zresztą uległyśmy psychozie. Pracuję 
na wadze przy mieszalniku Stalowni 
Konwertorowej. Do mieszalnika jest 
jakieś 150 metrów, za mną warsztat 
mechaniczny. Odbywa się tu cykliczny 
ruch przewozu surówki. Może jeszcze 
dlatego tutaj nie zaatakował. Gdyby 
jednak... to zanim ktoś zbiegłby z

■mieszalnika... Iłte e, 
strach obezwładnia.

— Dochodzę do pre 
tychczas byłam spoko 
się boję. Każdy szele 
żenie. Łamiący się w 
atakuje wyobraźnię, 
mieniu ściskam mei 
Tak, chodzę z takim 
metrowym żelaznym 
moich dzieciach 11-1» 
córce, i brnę dalej.

— Docinki, dowcipy 
zabawne. Ze strony 
i odpowiedzialnych z 

czeństwo mężczyzn p 
ochronę. O wszystki 
powiadamiani są dyż 
straż przemysłowa... — 
licja — z przekonani 
styna.

Strach potęgują 
warunki pracy. Brak 
ków w drzwiach i < 
wystarczy mocniej ] 
oświetlenie na zewną 
go brakuje (jak drof 
wlewnic). W drzwiach 
Do tego rozległość ter«

— Po dramacie tej 
nocy — mówi dygocą 
— zakładowy behapo
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mam wyjaśnić? — Dowie się pani we właściwym 
czasie — pada odpowiedź. (...) Siedzimy naprzeciw 
siebie i milczymy, panowie się zmieniają, ja sie­
dzę, mijają godziny Po długim czasie 
wchodzi dwu nowych panów i polecają mi iść ze 
sobą. — Gdzie — pytam. Pada ta sama odpo­
wiedź: — Dowie się pani we właściwym czasie. 
Nawet myśleć nie bardzo mam o czym, bo nie wi­
dzę, abym w swoim życiu prywatnym czy pracy 
witała jakąkolwiek sprawę, którą mogłaby się in­
teresować Służba Bezpieczeństwa.” Zawożą ją do 
szpitala przy ulicy Komarowa. Każą pobrać krew. 
Powrót na Wilczą. Kolejne godziny milczenia. Po­
tem zostaie zatrzymana. Dlaczego? „Prokuratura 
i organa śledcze mają prawo zatrzymać każdego 
obywatela przez 48 godzin do wyjaśnienia”. „Wy­
jaśnieni« czego?” Nie ma odpowiedzi. — .

Dwie kolejne doby spędza w areszcie, »iedza.c w 
kucki pod ścianą. Towarzyszą jej zawszone i brud­
ne alkoholiczki sprzątnięte z ulic i melin. W nocy 
dociera transport prostytutek. Pod koniec drugiej 
doby wyprowadzają ją z brudnej „zwierzętarni”. 
Wiozą do Pałacu Mostowskich, czyli na Komendę 
Główną. Teraz dopiero dowiaduje się, o e0 jest 
oskarżona. O to, że miesiąc wcześniej wraz z kie­
rowcą i sanitariuszem rzekomo „użyła przemocy” 
w stosunku do pewnego bezbronnego obywatela. 
Cała trójka ukradła mu przy tym portfel z za­
wartością 155 tys. zł. „Teraz już nie oburzenie, 
lecz rozsadzała mnie niepohamowana wściekłość. 
Jak to?!! Po tylu latach nienagannej pracy, bez 
sprawdzenia czegokolwiek można ot. tak, po pro­
stu wsadzić mnie do więzienia, okrywając hańbą 
moje dobre imię i nie czyniąc najmniejszych kro 
ków w celu ustalenia prawdy”.

I co z tego, że rzekomo pobity i okradziony był 
wtedy pijany na umór, że naopowiadał oczywistych 
bzdur i że wystarczył« spojrzeć uważniej, aby 
stwierdzić, że nic sie «tam nie trzyma kupy. Tu 
chodziło o kozła ofiarnego. Posadzono ją więc na 
13 miesięcy, a potetm wypuszczono. Przecież wciąż 
trwało śledztwo w sprawie śmiertelnego pobicia 
młodego chłopca, Grzegorza Przemyka. Kl. wi­
nien: milicja czy pogotowie? Ofiarą tej tragicznej 
historii padła właśnie Barbara Makowska. Bo trze­
ba było tworzyć atmosferę niechęci do pogotowia.

Nina Repetowska. której udało się dotrzeć do 
warszawskiej lekarki i zaprzyjaźnić z nią. zdaje się 
utożsamiać z kreowaną przez siebie postacią. Za 
sprawą swego aktorskiego kunsztu wyraża cały 
ogrom tragedii człowieka niewinnego, a jakże bez­
bronnego wobec aparatu przemocy i bezduszności.

Wezwanie” to pierwszy z cyklu jej spektakl! 
poświęconych kobietom dotkniętym przez los 
.. z przyczyn politycznych.

Premiera „Wezwania” realizowanego przez „Kra­
kowską Estradę” odbyła się w krakowskim Pogo­
towiu Ratunkowym przy ul. Łazarza. Wywołała 
ogromny entuzjazm wśród pracowników służby 
zdrowia. I w Nowej Hucie, przez która w osta­
tnich latach przetoczyło się wiele ludzkich dra­
matów (z przyczyn politycznych), będzie można o- 
bejrzeć słynny monodram. Najbliższy spektakl od­
będzie się 20 bm. o godz. 18 w Ośrodku Kultury 
KM HiL. Kolejny w Klubie „Sródpole” — 28 bm. 
o godz. 17.

Trzeba go koniecznie zobaczyć.
Romualdą JAROCKA-NOWAK

ku i niezdrowe, gdyż zawiera­
ją ciężkie metale. Dla obni­
żenia kosztów i pełniejszego 
wykorzystania domów wcza­
sowych proponuję rozważenie 
sprawy przekazania ich w 
dzierżawę FWP z zagwaran­
towaniem odpowiedniej liczby 
miejsc dla pracowników huty 
w miesiącach, kiedy'.są one 
w pełni wykorzystywane.

MNIEJ BIUROKRACJI

Doraźnie kadrę robotniczą 
można zwiększyć przez włą­
czenie do pracy dotychczaso­
wych brygadzistów tam. gdzie 
jedną brygada kieruje mistrz. 
Znając z 40-letniej pracy w 
hucie obciążenie pracowni­
ków administracyjnych, uwa­
żam. że bez żadnej szkody. » 
nawet z pożytkiem, można od 
razu obniżyć stan zatrudnia­
nia o 15 proc., a w inwesty­
cjach (rozbudowane są jak za 
najlepszych czasów budowy 
huty) można obniżyć stan za­
trudnienia nawet o 25 proc. 
W tym eelu należy zlikwido­
wać rejony inwestycyjne 1 
zcentralizować przygotowanie 
i realizację obecnych nielicz­
nych tytułów inwestycyjnych. 
To zadanie przeorganizowania 
inwestycji mógłby objąć dy­
rektor DI, ale bez polecenia 
»łużbowego sam się tego nie 
podejmie. gdyż byłoby to bar­
dzo niepopularne działanie.

Oszczędności w grupie pra-

a nie pozorowane działania 
zmierzające do ochrony bez­
cennych zabytków kultury na­
rodu, bo od tego zależy opi­
nia Krakowa i kraju o hu­
cie. Nasz kombinat niestety 
wykazywany jest często jako 
największy truciciel środowis­
ka. Aby zmienić te niechlub­
ne opinie, trzeba zorganizo­
wać w zwalnianych halach 
produkcję urządzeń ochrony 
środowiska, takich jak elek­
trofiltry. cyklony, wentylato­
ry. płuczki itp. Do kooperacji 
można by zaprosić jakąś spół­
kę zagraniczną. Konieczne i 
bardzo pilne jest niezwłoczne 
opracowanie planu przedsię­
wzięć zmierzających do ogra­
niczenia przez hutę emisji 
pyłów i gazów w takim stop­
niu. w jakim tego wymaga­
ją ustalenia co do obszaru 
szczególnie chronionego jakim 
od kwietnia jest Kraków. W 
planie tym powinny być ■» 
wzglednione zznlany produk­
cyjne. technologiczne i tech­
niczne warunkujące sprosta­
nia stawianym wymaganiom. 
Trzeba przy tym być barda« 
konsekwentnym I dążyć da 
rzeczywistego mintejszenta 
zagrożenia, a ale tylko wy«» 
datkować duże pieniądze. Pa­
miętajmy. że traei się taki« 
niepotrzebnie mieszkania xy*»  
lłiecjme dla przesiedlenia »»-- 
dzi ze strefy ochronne i.

Pilną sprawą jest
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Dr Barbara MAKOWSKA (z lewej) i aktorka Nina REPETOWSKA podczas premiery ..Wezwania"
Fot. JADWIGA KtBlS

Nie ehcę myśleć, ale 
oładnia.
zę do pracy tunelem. Do- 
lam spokojna, teraz bardzo 
iżdy szelest potęguje wra- 
icy się w świetle cień już 
jbrażnię. Z duszą na ra­
kom metalowy pręt. — 

z takim około 70-centy- 
ielaznym prętem. Myślę o 
lach 11-letniej i 5-letniej
• dalej.
, dowcipy kolegów nie są
• strony zatrudnionych tu 
ialnych za nasze bezpie-

montowanie w drzwiach wizjera do 30 
listopada. Taki termin!

— Kochana, u mnie woda lala się 
przez tydzień i nie mogłam się do­
prosić naprawy instalacji. Tak samo, 
gdy żepsują się drzwi. Tydzień trzeba 
czekać nim się ktoś zlituje. — Nasz 
SIP-owiec to najbardziej zapracowany 
człowiek w kombinacie. On i kierow­
nicy wydziału mają takie wspaniałe 
stoickie powiedzenie: — pomyślimy.

A tu nie ma co myśleć, trzeba dzia­
łać, bo „ten pod wąsem” kilka dni te­
mu znowu zaatakował. Ze środy ia 
czwartek, na tym samym posterunku,

czynność każdorazowo jeży włos na 
głowie.

— Noszę sól w kieszeniach, łom. A 
w budce ciągle trzymam na palniku 
gorącą wodę. Dla obrony. Najlepszy 
byłby jednak gaz. Taki obezwładnia­
jący na kilkanaście minut. Mogłyby­
śmy go zabierać od dyżurnego, idąc 
do pracy. Oddawałoby się, wychodząc 
z huty. Jakieś poczucie bezpieczeń­
stwa musimy mieć. IV zagrożeniu nie 
można pracować.

A może

Huta „Kraków”?

ęźczyzn powinnyśmy mieć 
wszystkich wydarzeniach 

ii są dyżurni, kierownicy, 
'Słowa... — Myślę, że i mi- 
irzekonaniem dodaje Kry- 

potęgują niezadowalające 
icy. Brak mocnych zam- 
wiach i oknach. Czasami 
woniej pchnąć. Jest złe 
na zewnątrz lub w ogóle 
(jak droga na odlewnię 
drzwiach brak wizjerów.

jgłość terenu.
nacie tej październikowej 
wi dygocąca wciąż Alicja 
y behapowiec zlecił ta­

na którym pracowała Alicja. Potłukł 
szybę. Uciekł. Może dojść do traged i.

— On zna doskonale teren, wie, 
gdzie pracują kobiety. Dużo kobiet 
bierze zwolnienia.

— Z tego strachu można „piękną 
kupę wywalić”. Krystyna i Marta ob­
jaśniają, że jest to popularne określe­
nie wypadku w transporcie kolejowy- 
wym.

W ogromnie trudnej sytuacji jest 
Marta — zwrotnicza, zatrudniona na 
posterunku pomiędzy piątym Wielkim 
Piecem a Zakładem Materiałów Ognio­
trwałych. Co pół godziny trzeba tu 
wychodzić by przełożyć zwrotnicę. W 
nocy, w obecnej psychozie lęku ' ta

W tym momencie chcę uspokoić te 
kobiety. Szukamy oparcia w kierow­
nictwie i w służbach bhp.

— Z behapowcem człowiek spotyka 
się zwykle przy okazji poważnego wy­
padku i na egzaminie — osadzają 
mnie w realiach pracownice z T3.

— Dla Sipowca najważniejsze jest 
— prawidłowe poruszanie się po to­
rach, przepisowe buty, hełm, chorą­
giewka i gwizdek.

— Jeszcze drażni go suszenie bu­
tów w szatni, ścierki na podłodze. O. 
zamkach, wizjerach, oświetleniu, ciep­
łej wodzie na kobiecych posterunkach 
mniej się myśli.

Kobiety są rozgoryczone, a tele­
fony panów kolejarzy w stylu: 
„Nogi do góry, idzie gwałciciel” 

— irytują. Na własną rękę próbują 
dociec do kogo telefonował zwyrod- 
nialec październikowej nocy z 27 na 
28. Zbierają fakty, analizują z detek­
tywistycznym talentem i drżą każdej 
nocy w kolejowych budkach. Uspo­
koi je tylko wiadomość, że zwyrodnia- 
lec został ujęty.

Henryka ROSIEK

cowników. umysłowych moż­
na uzyskać przez połączenie 
Dyrekcji Ekonomicznej z Pio­
nem Głównego Księgowego w 
Pion Ekonomiczno-Finansowy. 
Proponuję likwidację Działu 
Prawnego, który wydaje mi 
się zbędny, gdyż należy uni­
kać procesów sądowych z 
pracownikami, a dla pojedyn­
czych przypadków można za­
angażować fachowego adwo­
kata. Obsługę prawną huty 
może zresztą wykonywać rad­
ca prawny (jak wszędzie) 
przypisany do Działu Ogólne­
go Dyrektora Naczelnego HiL.

Szkolenie kadr stopniowo 
można by przekazać resorto­
wi oświaty. A czym powin-en 
się zajmować Dział Kadr? 
Podporządkowany dyrektoro­
wi naczelnemu huty jako sa­
modzielny dział, troszczyć się 
powinien o zapewnienie hucie 
niezbędnych kadr. Jego zada­
niem byłoby także załatwia­
nie szerokiego wachlarza 
spraw personalnych.

SKOMPUTERYZOWAĆ 
GOSPODARKĘ 

ZAOPATRZENIOWĄ
Jestem zdania, że ogromne 

rezerwy finansowe i mate­
riałowe tkwią w dotychczaso­
wej strukturze zaopatrzenia i 
magazynów rozczłonkowanych 
w ponad 300 magazynach re­
jonowych. Należałoby więc 
skomputeryzować gospodarkę 
zaopatrzeniową, likwidując 
większość magazynów rejono­
wych. Są w nich utrzymywa­
ne zapasy takich-samych a- 
sortymentów materiałów, jak 
łożyska, silniki itp., pobiera­
ne z centralnych magazynów 
i obciążające produkcję. Fak­
tycznie zaś nie są często w 
ogóle zabudowywane zniek­
ształcającą w rezultacie ko­
szty produkcji. W zwalnianych 
halach poprodukcyjnych na­
leżałoby zorganizować central­
ne. skomputeryzowane maga­
zyny utrzymujące nieduże 
normatywne zapasy części za­
miennych i materiałów.

OPRACOWAĆ PLAN 
ZMNIEJSZENIA EMISJI 

ZANIECZYSZCZEŃ
W tej dziedzinie powinny 

być prowadzone rzeczywiste.

■zyskanie do składowania 
szlamów z huty wyrobiska po- 
żwirowego w Brzegach (p» 
drugiej stronie Wisły). Po je­
go zapełnieniu należy konie­
cznie rekultywować teren i 
oddać go rolnictwu

DROBNE USPRAWNIENIA 
ORGANIZACYJNE

Znaczne oszczędności można 
uzyskać sprzedając nu prze­
targu kilkanaście samochodów 
osobowych, które od rana do 
późnego wieczora są w dys­
pozycji dyrektorów, ich za­
stępców i prezesów organiza­
cji społecznych. Należy umoż­
liwić im odpłatne korzystanie 
z własnych samochodów <bez 
kierowców) lub samochodów 
służbowych (też bez. kierow­
ców). Dla zastępców dyrekto­
rów i prezesów możną prze­
znaczyć specjalny mikrobus 
zapewniający punktualny do­
jazd do pracy w hucie Na­
leży zmniejszyć koszty opłat 
telefonicznych przez likwida­
cję ok. 108 zbędnych nume­
rów miejskich oraz rezygna­
cję z dziesiątków aparatów 
radiowych 1 telewizyjnych za­
instalowanych w pomieszcze­
niach huty.

Sądzę, że możliwe jest rów­
nież wyeliminowanie kosztow­
nej dzierżawy autobusów 
MPK do przewozów wewnę­
trznych pracowników poprzez 
korzystną trakcję trolejbuso­
wą w hucie. Istnieją do teso 
— moim zdaniem — wszelkie 
warunki techniczne i ekono­
miczne. Trzeba także stopnio­
wo likwidować kosztowny do­
wóz pracowników ze wsi a 
droga do tego może być przy­
znawanie stałych mieszkań w 
Nowej Hucie. Niemałe osz­
czędności może huta uzyskać 
również przez werylikacię 
stanowisk, na których przy­
sługuje pracownikom odzież 
ochronna i mleko. Zbyt dużo 
ciągle pracowników biuro­
wych korzysta bezprawnie _z 
tych przywilejów.

Można by także przeanali­
zować celowość dalszego u- 
trzymywania Ośrodka Infor­
macji i Propagandy, gdyż je­
go przydatność dla huty jest 
moim zdaniem znikoma.

Albin KSIENIEWICZ



„Niech całuje nas jego śpiew" POGŁOSY
Stanisław SOJKA miał pecha, że urodził

„NIECH całują cię moje oczy, niech całuję cię moje u-sta, 
niech całuje cię niebo, niech całuje cię ziemia, niech całują cię 
niebo i ziemia, kocham cię, kocham cię, kocham cię...”. Tak wła­
śnie rozpoczął dwadzieścia minut po godzinie dwudziestej Sta­
nek Sojka swój koncert w Teatrze Stu, w środę 8 bm. To opó­
źnienie spowodowane zostało usadzaniem widzów, którzy przy­
szli na ten koncert. Wszyscy się, niestety, nie zmieścili, część 
oglądała występ w hallu teatru, na monitorze. Jeżeli do tego do­
damy, że był to ostatni występ Sojki z trzech zaplanowanych 
(od poniedziałku do środy), to cieszy tak olbrzymie zaintereso­
wanie tym muzykiem w Krakowie.

się nad Wisłą
to można powiedzieć śmiało, 
że Sojka miał pecha, żc uro­
dził się nad Wisłą. Gdyby 
przyszedł na świat między No­
wym Jorkiem a Los Angeles 
lub przynajmniej nad Tamizą, 
byłby już w tej chwili jedną i

największych gwiazd shówbu- 
ainessu. A tak musi się mo­
zolnie przebijać, zjednując dla 
swojego talentu zachodnich 
menedżerów.

W recitalu w Teatrze Stu 
wystąpił z pomocą świetnego 
(nawiasem mówiąc) gitarzysty 
Jasia Iwańskiego. W ich

Stasiu Sojka, słabo rozgrza­
ny, rozpoczął środowy występ 
od wspaniałej piosenki „Niech 
całują cię moje oczy", a póź­
niej w miarę upływu czasu 
„rozkręcał się" coraz bardziej, 
eo chwila zaskakując publicz­
ność, tak jak tylko on potrafi. 
Ten muzyk jest z pewnością 
jedną z największych gwiazd 
polskiej estrady, ja jednak 
podczas jego koncertu zasta­
nawiałem się nad odpowiedzią 
na następujące pytanie — ja­
ką jest różnica między gwiaz­
dą a artystą? Teraz już wiem. 
Otóż, właściwie prawie każdy 
artysta (oczywiście przez duże 
„A”) może zostać gwiazdą, 
chociaż oczywiście nie wszyst­
kim się to uda je, natomiast 
tylko o nielicznych gwiazdach 
estrady można powiedzieć bez 
zająknięcia, że są wielkimi 
ąftystami. Ileż to w historii 
było gwiazdeczek w świecie 
muzyki, które pomimo wprost

oszałamiającej popularności 
tak naprawdę nie miały zielo­
nego pojęcia o śpiewaniu czy 
graniu. Wystarczy choćby 
wymienić wielu liderów sceny 
disco czy także niemałą grupę 
wykonawców pop musie.

Stasio Sojka jest z pewno­
ścią artystą dużego formatu, 
potrafiącym zrobić z publicz­
nością wszystko, obojętnie, czy 
to się dzieje w Teatrze Stu, 
czy w Jarocinie. Jest zresztą 
taką indywidualnością, że jego 
koncerty na stadionie zupeł­
nie nie przypominają tych w 
kameralnych salach. Nie trze­
ba chyba dodawać, że i jedne 
i drugi£ są wspaniałe. Sojka z 
publicznością robi wszystko, 
ale nic na siłę, za pomocą ta­
nich grepsów. Wszystko po­
parte jest świetnym warszta­
tem i przede wszystkim wielo­
letnim doświadczeniem estra­
dowym. Gdyby na rzecz pa­
trzyć z perspektywy świata. repr. W. Jaszczuk

wspólnym wykonaniu „Rolling 
Stone” Boba Dylana wprawi­
łoby w zachwyt z pewnością 
samego kompozytora. Wśród 
kilku „klasyków" była jeszcze 
zniewalająca wersja „Get 
back”, z repertuaru The Bea­
tles. Dokładnie o godz 21.45 
obaj próbowali skończyć ten 
występ cudowną piosenką 
„Dobranoc (wszyscy święci)”, 
ale nietrudno się domyślić, ża 
publiczność na to nie pozwoli­
ła. Wśród bisów, trwających 
pół godziny. znalazła się uro­
kliwa piosenka „Tak jak w 
kinie” z tekstem Magdy Umer. 
Będzie ją można podziwiać na 
planowanej płycie długograją­
cej. A jeśli ktoś nie może się 
już na nią poczekać, a nie m» 
jeszcze wcześniejszej pt. „RA­
DIOAKTYWNY” polecam ją 
gorąco. Żeby było śmiesznie, 
to zdjęcie pochodzi z jeszcze 
innej płyty, z utworami an­
gielskojęzycznymi, wydanymi 
na Zachodzie (zdjęcie jest 
sprzed kilku lat, tak więc nie 
dziwnego, że Stasio Sojka me 
krótkie włosv bez... warkoczy­
ka).

Nie wiem, czy prędko zoba­
czę równie wspaniały koncert, 
choćby z tej prostej przyczy­
ny, że mamy ich w Krakowie 
coraz mniej. Tym większa ra­
dość z tych najwspanialszych,

Jacek KRĄG

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Wtedy odbierałam to jako stan kompletne­
go prowincjonalizmu politycznego. Dzisiaj 
ludzie dyskutują na ten temat, wielu ma 
sprecyzowane poglądy... Czuje się powiew 
demokracji mimo tych trudności material­
nych, które wszyscy przeżywają, mimo dzi­
kiej pauperyzacji społeczeństwa, a przede 
wszystkim inteligencji. Teraz jestem w śro­
dowisku robotniczym i wyobrażam sobie, 
że ludzie tu dobrze zarabiają. Natomiast 
stopień zubożenia ludzi z dyplomami uni­
wersyteckimi jest straszny, nieproporcjo­
nalny do innych, i to jest tragedia—

— Jakie wydarzenie, w kraju, w ciągu 
tyefa wielu lat pracy w rozgłośni „Radia 
Wolna Europa” najbardziej wami, dzien­
nikarzami z Monachium wstrząsnęło?

— Niewątpliwie stan wojenny— Przypomi­
nam sobie — około 3 nad ranem zabrzmiał 
telefon. Dzwoniła sekretarka, by przyjść do 
redakcji, gdyż w kraju coś się dzieje! O 
godz. 4 czy 5 byliśmy w redakcji. Na Za­
chodzie wiadomości o wprowadzeniu stanu 
wojennego rozeszły się wcześniej, niż do-

polskiej, artykuły o Polsce ukazujące się w 
światowej prasie. Poza tym, po roku 80. 
mnóstwo ludzi do nas przychodziło, teraz 
dociera też wiele listów z kraju— Moją am­
bicją jest nie podać wiadomości nie spraw­
dzonej. Jeżeli chciałaby się Pani dowie­
dzieć, czy RWE ma „swoich” ludzi w Pol­
sce, to, odpowiadam, że nie ma... Do gazet, 
które najbardziej cenię, należą „Internatio­
nal Herald Tribüne”, ukazująca się w Pa­
ryżu gazeta amerykańska, jedna z najbar­
dziej znanych niezależnych, opiniotwórczych 
gazet na Zachodzie, drugą zaś jest „Frans- 
furter Allgemeine Zeitung” i „Neue Züri­
cher Zeitung” ukazujący się w Zurichu...

— Jak wygląda przy nich niezależność 
waszej rozgłośni?

— Nie wiem, czy Pani uwierzy, ale my 
jesteśmy niezależni, mimo iż finansuje 
nas Kongres Stanów Zjednoczonych... Ma­
my pewne wytyczne, np. że nie wolno nam 
podjudzać do zamieszek, ale my też spe­
cjalnie tego nie chcemy. Są to jakby ogólne 
wytyczne naszego zawodu dziennikarskiego. 
Albo że nie należy nikogo obrażać. Nie 
wiem, czy państwo zauważyli, iż my nada-

filÓWifiW PO POLMU

—Nie mamy „swoich" ludzi w Polsce
tarły do wielu Polaków, zadziałały tu chy­
ba placówki dyplomatyczne... Ale blokada 
informacyjna Polski trwała. Potem zaczęły 
przychodzić wiadomości, które okazywały 
się całkowicie lub częściowo nieprawdziwe, 
np. wiadomość o śmierci dzisiejszego pre­
miera T. Mazowieckiego. My tej wiadomo­
ści nie nadaliśmy, bo nasz ówczesny szef 
zaczął sprawdzać: gdyby tak rzeczywiście 
było, na pewno w Watykanie odprawiano by 
mszę. A nic takiego się nie działo. Nie po­
twierdziły się też wiadomości o tworzeniu 
obozów na stadionach. Tak, najważniejsza 
wtedy była nieustanna kontrola nadchodzą­
cych i nadawanych informacji... W ogóle, 
gdy się coś dzieje, następuje pełna mobili­
zacja „załogi”. Jest nas w rozgłośni około 
100 osób, w tym samych dziennikarzy dwu­
dziestu paru-

— Czy szansę zatrudnienia 
mają młodzi dziennikarze?

— Ciągle przychodzą do nas 
by zostać zatrudnionym, trzeba 
dziennikarskie doświadczenie... Jak ja tra­
fiłam do RWE? Będąc już na Zachodzie po 
pracy dziennikarskiej w Polsce napisa­
łam list do J. Nowaka. Nikogo stamtąd 
wcześniej nie znałam. Natomiast jeszcze tr 
kraju, jako młoda dziewczyna przesłałam 
kilka artykułów do „Paryskiej Kultury” i 
korespondowałam z Giedroyciem. Ta reko­
mendacja wystarczyła. Zaczęłam od redago­
wania krótkich dzienników radiowych 1... pra­
cuję w rozgłośni już 17 lat.

— Skąd czerpiecie informacje o wyda­
rzeniach w kraju?

— Mogę powiedzieć o moich źródłach in­
formacji. Są to informacje agencji praso­
wych, serwisy radiowe, oglądanie telewizji

ko­

tek

w rozgłośni

ludzie, ale 
mieć jakieś

jemy coraz więcej audycji „na żywo”, 
jeżeli coś się w Kraju dzieje, wtedy w 
diu zbiera się kilka osób i na bieżąco 
mentuje — u nas nie ma cenzury—

— Czy w dzisiejszej zmienionej
diametralnie w naszym kraju sytuacji 
jest potrzebne dalsze istnienie RWE?

— Przyjechałam tu między innymi po to, 
by wspólnie o tym podyskutować. Myślę, ze 
rozgłośnia powinna utrzymać swój kapitał 
wiarygodności. Wszyscy, z którymi rozma­
wiam w różnych środowiskach twierdzą, że 
słuchają nas w dalszym ciągu. I ja tu u 
Was próbuję teraz porównywać wiadomo­
ści z radia i telewizji. Niewątpliwie Radio 
i TV Andrzeja Drawicza powoli przekształ­
ci się w nowe radio i tv, ale jest to dal­
sza perspektywa. Myślę, że na razie mamy 
jeszcze dużo do zrobienia. Chyba dla na­
szych słuchaczy w kraju może być intere­
sujący właśnie nasz bezpośredni komen­
tarz. Ale szczerze mówiąc, sądzę, że my już 
nie będziemy posiadali monopolu informa­
cyjnego... Ważny jest ten nasz krótki ser­
wis informacyjny — tego się chyba słucha . 
Chcemy też przedstawiać szerzej problemy 
i opinie emigracji politycznej. Jest to nadal 
około 5 min ludzi. Będziemy przekazywać 
opinie, jak się widzi sprawy polskie za Za­
chodzie. Ja już rozpoczęłam cykl audycji- 
-dyskusji „Rozmowy o polityce".

— Dziękuję za rozmowę.
Krystyna LENCZOWSKA

PS Dziennikarka demonizowanej kiedyż 
rozgłośni okazała się miłą starszą panią, 
znakomicie władającą naszym ojczystym ję­
zykiem.

NA ETYKIETACH butelek zawierających płyny widnieje częste 
napis: pasteryzowane (np. mleko, piwo). Co to oznacza?

Otóż. PASTERYZACJA to sposób zapobiegania szybkiemu psucie 
się produktów żywnościowych, głównie płynów, na skutek działania 
znajdujących się w nich drobnoujstrojów. Procce ten polega na o- 
grzewaniu produktu do temperatury, w której giną drobnoustroje, 
lecz która nie powoduje jeszcze zmian samego produktu. Pastery­
zacja pozwala więc zachować własności smakowe i odżywcze i nie 
wywołuje rozpadu zawartych w żywności, płynie witamin. Zwykle 
zabieg ten przeprowadza się w temperaturze od 80 do 100 stopni 
Celsjusza.

• Pasteryzacja • Kontrybucja
Inaczej więc pasteryzacja to wyjst*wi»uie.  Sposób ten został 

wynaleziony w połowie ubiegłego wieku przez wielkiego uczonego 
francuskiego Louisa Pasteura (wymawiaj: luisa poster a; żył w la­
tach 1822—1895) podczas prowadzonych na zlecenie francuskich pi­
wowarów badań nad przyczynami kwaśnienia piwa. Pasteryzacja to 
termin utworzony właśnie od nazwiska słynnego chemika i bakte­
riologa. który wynalazł tę metodę wyjaławiania. W CZASIE wojny 

okupant ściągał od ludności żydowskiej kontrybucję. Jak należy 
rozumieć ten termin?

KONTRYBUCJA (z łaciny) to podatek wojenny, który płaci pań­
stwo zwyciężone państwu zwycięskiemu. Jak łatwo się domyślić, 
nigdy nie jest ona dobrowolna. Narzuca ją zwykle kraj wygrywa­
jący wojnę który także w traktacie pokojowym określa jej form» 
Może to być wypłacona określona suma pieniędzy (jednorazowa 
bądź stała) lub danina w naturze.

Kontrybucja to także różne świadesenia materialne i finansowo 
nakładane przez okupanta w czasie wojny na ludność cywilną. Ma 
ona na celu wyzysk ludności, zmuszenie jej do całkowitego podpo­
rządkowania się. jest też rodzajem zemsty. Kontrybucję nakładały 
Niemcy hitlerowskie na ludność w krajach okupowanych podczas 
U wojny światowej

W starożytności i w średniowieczu kontrybucją nazywano daninę 
na rzecz panującego ksb państwa.

(mm)

Proponujemy
■ Darosław Toruń, dzienni­
karz piszący w „Komputerze", 
„Fantastyce” i „Małej Fanta­
styce”, będzie gościem NCK. 
Gry komputerowe przez niego 
prowadzone odbędą się 17 bm 
o godz. 10.15 i 16.
■ Spotkanie z Maciejem 

Parowskim, autorem książek, 
krytykiem filmowym, kierow­
nikiem redakcji literatury pol­
skiej w „Fantastyce" odbędzie 
się w NCK 17 bm. o godz. 17.
■ „Batman", czyli najwięk­

szy kinowy przebó; tego roku, 
można zobaczyć na wideo w 
NCK. 17 bm. o godz 18.15.
■ Klub Książki Fantastycz­

nej, prowadzony przez An­
drzeja Szatkowskiego, red. 
nacz. „Sfery”, to kolejna im­
preza „science fiction” w NCK 
— 18 bm. godz. 16. Aukcja 
książek z dziedziny fantastyki 
odbędzie się tego samego dnia 
o godz 17.

■ 19 bm. wyświetlany bę­
dzie film „Battlestar Galacti- 
ca” część I o godz 10, a druga 
• IŁ Projekcje te zakończą 
trzydniowy cykl imprez pod 
nazwą „Wehikuł wyobraźni — 
świat komiksu”. Wszystkie 
szczegóły na temat tej impre­
zy i sprzedaż biletów w Dzia­
le Organizacji Widowni NCK.
■ Ośrodek Kultury KM 

HiL przy ul. Majakowskiego 2 
zaprasza 22 bm. o godz. 18 na 
otwarcie wystawy poplenero­
wej Hutniczego Klubu Plasty­
ków Nieprofesjonalnych.
■ Jerzy Trela będzie go­

ściem Klubu Kombatanta 23 
bm. o godz 11.

U „Jazz, ależ to proste” to 
tytuł koncertu Jerzego Boży­
ka, na który zaprasza klub 
„Kuźnia” 20 bm. o godz 13.30.
■ „Lawa" w reż. T. Kon­

wickiego to przebój DKF „Ku-, 
źnia” — 17 bm. godz. 18.
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PIĄTEK 17 XI
PROGRAM 1

16.20 Program dnia
16.25 „Rambit”
16.50 Dla dzieci: .Okienko 

Pankracego” .
17.15 Teleexpress
17.30 „Raport”
17.55 ..Piętno” — film o Ka­

zimierze Ilłakowiczów- 
aie

18.25 .Od A do Z”
18.45 Weekend w „Jedynce” 
18.00 Dobranoc:
18.10 Monitor rządowy
18.30 Dziennik telewizyjny 
30.00 Nowy lad gospodarczy,

czyli jak wykorzystać 
szansę

>0.15 Akademia filmowa — 
.Sprawiedliwości stało 
się zadość” — film lab. 
prod. francuskiej

22.00 Sport
22.10 .Kontrapunkt”
22.40 „Lex”
23.25 DT— echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedż- 
wieckiego

18.00 Kronika
18.30 „Henryk Jaskuła — 

hen.„” — reportaż
18.50 „Za chwilę dalszy eiąg 

programu”
10.30 „Dookoła świata”
20.00 42.195 metrów — repor­

taż z XI Maratonu Po­
koju -

20.15 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.50 Kino Antypodów: „Przy­

jęcie u Dona” — film 
prod. australijskiej

23.15 Komentarz dnia
23.20 Studio Sport

SOBOTA 18 XI 
PROGRAM 1

8.00 „Tydzień na działce”
8.20 „Na zdrowie” — pro­

gram rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops”

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Wyprawa pod pod­

szewkę Alp” (5) — se­
rial dokumentalny TP

11.10 „Bellona”
11.40 „Laboratorium”
12.10 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.40 Telewizyjny Informator 

wydawniczy
13.00 „Żyć” — magazyn eko­

logiczny
13.30 Telewizyjny teatr pro­

zy — Fiodor Dostojew­
ski: „Łagodna”

15.05 „Polityka, politycy”
15.35 Filmy o miłości: „Osta­

tni dzień lata” — film 
produkcji polskiej

16.40 „Flesz”
17.15 Teleezprea»
17.30 „Polska walcząca 1939

—1945” — „Polityka za­
graniczna rządu gene­
rała Władysława Sikor­
skiego”, cz. 1

18.30 „Butik"
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Skarb Pancho Villi” — 

western produkcji USA
21.40 Sport
22.00 „Tydzień w polityce”
22.10 Program rozrywkowy
22.55 Telegazeta
23.05 Literatura i Eros: „We- 

necjanka” — film pro­
dukcji włoskiej

PROGRAM U
10.00 „Tele-9”
13.15 „Konkurs S milionów” 
14.00 „Bariery"
14.25 Casus Woroneż '
14.30 „Ordy” — -erial ani­

mowany produkcji ja-
14.55 „Oni w filmach S-F” 
15.05 „Co o nich sądzą?”
15.10 „Spektrum”
15.25 „Meandry architektury”
15.45 „Słońce — nasza gwiaa- 

da”
15.55 „Co o nich sądzą?”
16.00 „Zwierzęta półwyspu o- 

limpijskiego”
16.25 Studio Sport
16.55 Program dnia
17.00 „Przeboje Bogusława Ka­

czyńskiego”
18.00 Kronika
18.30 „Godzina z Korą”
19.30 „Kwiat magnolii” — 

konkurs tańca towarzy­
skiego

20.00 „Messiaen” — film do­
kumentalny

21.00 „Muzyka i polityka”
2130 Panorama dnia
21.45 „Bogate biedactwo, czy­

li historia życia Barba­
ry Hutton” (2) — serial

22.35 Jacek Stwora „Co jest 
za tym murem?” (4)

22.50 Komentarz dnia

NIEDZIELA 19 XI 
PROGRAM 1 ’ •

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów”: 

„Teleranek”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Zwierzęta Europy”
11.05 „Kraj za miastem”
11.35 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.20 Teatr dla dzieci
13.10 Sportowa niedziela
14.05 „Morze” — magazyn
14.25 „Pieprz i. wanilia — •

wiatrem przez świat"
15JO „Antena"
15.35 „Panna dziedziczka”
17.15 Teleexpress
17.30 Widowisko publicysty­

czne
18.10 „Rewia kwiatowa" — 

widowisko rozrywkowe
19.00 Wieczorynka „Siostrzeń­

cy kaczora Donalda”
19.30 Dziennik telewizyjny

20.05 „Tanamera” (5) — serial 
produkcji angielskiej

21.00 „7 dni — świat”
21.30 Sport
22.15 Premiery po latach: 

„Dom naprzeciw kościo­
ła”. „Vedetta”

PROGRAM U
M.25 Film dla nieslysaącyeh: 

„Tanamera" (5) — serial
11.15 „Krótkofalowcy”
11.45 „Jutro poniedziałek”
12.20 Polska Kronika Filmo­

wa
12.30 „100 pytań do.„”
13.10 Kino familijne: „Nie­

bezpieczna zatoka”
M.00 „Aktualności kultural­

ne”
14.15 , Polacy”
15.00 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Wędrówki lu­
dów nad Pacyfikiem” (3)

15.55 Gawęda prof. Wiktora 
Zina

16.10 Fęezja Osi pa Mandeł- 
sztama

17.00 Studio Sport
17J0 „Bliżej świata”
18.45 Rzecznik praw obywa­

telskich — prof. Ewa 
Łętowska

19.90 „Galeria 37 milionów” 
20.00 Studio S|>ort
>0.55 „Przemysław Gintrowski 

i przyjaciele”
>1.30 Panorama dnia
>1.45 „Wojna i pamięć’ (12)

— serial
22.45 „Akademia wiersza” — 

Czesław Miłosz — „Ko­
łysanka”

22.50 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK 20 XI
PROGRAM I

16.20 Program dnia
16.25 „Luz”
17.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie”
18.00 Wędrówki dalekie i bli­

skie: „Cytadela Namur”
— film dokumentalny

18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 „W Sejmie i Senacie"
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Teatr telewizji — Etto-

re Scola: Szczególny
> dzień”
21.20 Sport
21.30 XXI _ międzynarodowy 

festiwal jazzowy
22.10 „Obok nas” — reportaż
22.40 DT —echa dnia
23.00 Język francuski (5)

PROGRAM H
16.55 Języs angielski (6)
17.25 Program dnia
17JO Antena „Dwójki” na naj­

bliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczyz­

na”
18.00 Kronika
18.30 Przegląd Polskich Kro­

nik Filmowych
19.10 „Do gwiazd jest bliżej 

niż krok” — recital Ste­
fana Zacha

18.30 „Zycie muzyczne” — 
Tarnowski Tydzień Ta­
lentów ’89

>0.00 „Auto moto fan dub”
90.40 „Dom Rogu” — repor­

taż
21.15 „Gawędy Juliusza Lu­

bicz-Lisowskiego”
21.30 Panorama dnia
>1.45 Biografie: Jłubens — 

malarz i dyplomata” Uś
82.35 Komentarz dnia

WTOREK 21 XI
PROGRAM I

9J5 „Pieniądz” (1) — serial 
produkcji francuskiej

16.20 Program dnia
16.25 Dla dzieci: „Tik-tak"
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia”
17.55 „Klinika zdrowego cało 

wieka”
18.15 „System”
18.45 „10 minut”
18.00 Dobranoc
19.10 - Program publicystyczny 
1930 Dziennik telewizyjny
20.15 „Pieniądz” cz. 1 — ss- 

serial prod. francuakiaj
21.40 Sport
22.30 „Wódko, pozwól *H_"  
23.00 DT — echa dnia
23.20 Język rosyjski <«;
21.50 „Zawsze po 21-szef

PROGRAM D
10.00 „Tele-9”
16.55 Język angielski 186)
17.25 Program dnia
17.30 „Klub ludzi z 

ścią”
18.00 Kronika
18.30 Modlitwa wieczorna — 

transmisja z Jasnej Gó­
ry

18.50 Studio „Solidarność”
19.30 Studio Sport
20.00 „Non stop kolor"
21.00 W kręgu sztuki
21.30 Panorama dnia
21.45 „Laureat” - film TP,
22.35 Komentarz dnia

ŚRODA 22 XI 
PROGRAM I

9.25 „Panny” — film TP.
16.20 Program dnia — tele­

gazeta
16.25 Dla dzieci. .Kameleon"
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy 

prof. Ciekawskiego"
17.15 Teleexpress
17.30 „Sensacje XX wieku”
17.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy

18.15 „Dawniej niż wczoraj"
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 „Oferty Pegaza”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Szansa” - film fabu­

larny produkcji ool-
21.35 Sport
21.45 „Wokół wielkiej sceny”

— magazyn operowy
22.35 DT — echa dnia
22.55 Język angielski (•)

PROGRAM II
16.55 Język francuski (81
17.25 Program dnia
17.3C „997” (1)
18.00 Kronika
18.30 „997” (2)
19.00 „Hotel Zacisze” W) — 

serial produkcji ang.
18.30 „Zwierzęta wokół na«" 
20.06 JMT’ (3)
>1.00 jże wszystkich stron”

— reportaż
21.30 Panorama unia
>1.45 „W labiryncie” — serial 

TP
22.15 „Telewizja nocą’ 
>3.00 Komentarz dnia

CZW ARTEK 23 XI 
PROGRAM I

9.25 „Glina z wyższych sfer" 
(8) — serial kryminał 

10.20 „Domator”
10.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów
17.15 Teleexpress
17.30 „Patrol” — wojskowy 

program publicystyczny
17.50 „Francis Bacon — no­

tatki z wystawy" — 
film dok.

18.25 Magazyn katolicki
18.45 „10 minut"
19.00 Dobranoc:
18.10 „Teraz” — tygodnik go­

spodarczy
18.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Glina z wyższych sfer" 

(8) — serial kryminał
21.00 Sport
21.10 „Pegaz”
21.55 Program publicystyczny
22.25 „Sadie Ninę” — recital 

piosenkarki z Wielkie) 
Brytanii

22.55 DT — echa dnia
23.15 Język angielski t36)

PROGRAM U
10.00 „Tele-9”
16.55 Język rosyjski (6)
17.25 Program dnia
17.30 „Skarby kultury Dol­

skiej” — film dok
18.00 Kronika
18.30 „Puciacino nasze...” — 

reportaż
19.00 Magazyn „102”
WJ0 Zielone kino: „Batalio­

ny” — film dok.
20.00 Wielki sport
21.00 „Ekspres reporterów*
21.30 Panorama dnia
21.45 Perły z lamusa: „Moon- 

fleet” — film produkcji 
USA

23.20 Komentarz dnia
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POZIOMO; 8. rocznica, 8. łączy zię z Eufratem, 9. mocne 
«czucie, 12. z niego tapioka, 13. woń, 14. odcinek jelita gru­
bego, 15. wojskowy łub milicyjny penetruje teren, 17. ostro-’ 
•łup — usypisko, 19. «ubtelność, 20. kresy, 23. opał, 25. tama, 
27. uprawnia do niego bilet, 28. twórca „Wesela Figara”, 80. 
jednostka pomiaru alkoholu, 31. grom, 32. pseudonim Karola 
Świerczewskiego, 33. toczą ńę o nią walki na Bliskim Wscho­
dzie.

PIONOWO: 1. sala na statku. 2. I marszałek Polski, >. for­
ma ustroju, 4. ostatnie bezpieczne »chronienie, 6. syn cara 
Iwana Groźnego, 7. folklorystyczny zespół z Żywiecczyzny, 
10. jest nim enzym, 11. wytwarza półfabrykaty- spożywcze, 16. 
odpowiedź na hasło, 18. podhalańskie uzdrowisko, 21. Sybirak 
» konieczności, 22 utwór H. Mniszkówny, 24 Włochy, 26. tok 
•prawy, 29. mały, dziki koń, 30. młodzieżowa gra z małą piłką 
i pałką

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 23 bm 
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR 42
POZIOMO: 5. dostojnik, 8 

wywiad, 9. turban, 12. pociąg, 
13. żurnal, 14. etola, 15. 
ósemka. 17. paleta, 19. ukele- 
le, 20. narkoza, 23. bakcyl, 
25. aliant. 27. skóra. 28. Uj­
ście. 30. stonka, 31. Krosno. 
32. zakład, 33. definicja.

PIONOWO: 1. doping, 
•tudentka, 3. ajatollah, 
witraż, 6. cynizm, 7. kadryl, 
10. konsekracja, 11. partyzan­
tka. 16. kresy, 18. akryl, 21

2.
4.

kakofonia, 22. wyrocznia, 24. 
Cecora. 26. iloraz, 28 ełracet, 
30. sekcja.

NAGRODY książkowe xa 
poprawne rozwiązanie krzy­
żówki w 42 numerze „Głosu 
Nowej 
Stefania 
Kraków 
38/32, Marian Cabała 31-843 
Kraków, os. Kazimierzowskie 
29/290. Mateusz Atłas 31-625 
Kraków os. Piastów 55/3.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

Huty” wylosowali:
Tiahnybok, 31-621
os. Boh. Września

n
wydawniczo-reklamowych f

(specjalność — fotografia przemysłowa) (
wykonuje ekspresowo (2-3 dni) Stanisław Gawliński, i 
 ^el 47-35-20 J

KOLOROWE PRZEZROCZA (SLAJDY) « X « 
dla przedsiębiorstw do celów

PROPONUJEMY
KINA

•WIT godz. 15.45 Nieoczekiwana 
■miana miejsc” prod. USA, od 15 
tet, godz. 18 .¿»tuka kochania” 
prod. polskiej, od 15 lat, godz. 20 
„F/X” prod. USA, od 1S lat. PO­
RANKI 19 bm. godz. 13 „Jacek i je­
go pieski” (zestaw bajek), godz. 14 
„Unkas ostatni Mohikanin” prod. 
rumuńskiej, b/o.

ŚWIATOWID godz. 16 „Złoto 
Osiecko" prod. USA, od 12 lat, godz. 
M „Książę w Nowym Jorku", prod. 
USA, od 15 lat, godz. 20 „Gliniara 
■ Beverly Hilłs" (część I), prod. 
USA od 18 lat. PORANEK 19 bm. 
godz. 13.45 .Legenda o Ondalu” 
prod. koreańskiej, b/o.

SFINKS Studyjne 17 bm. godŁ 
n i 20 DKF KROPKA Wieczór po­
święcony pamięci o. 3. Popiełuszki,
18 bm. godz. 16 i 19 „Ostatni ce- 
aara” prod. angielskiej, od 15 lat,
19 bm. godz. 11 i 12 Poranki: bajki 
prod. polskiej, b/o. godz. 16 i 19 
„Ostatni cesarz", 20 bm. godz. 16, 
1« i 20 „Wielka przygoda psa Bcn- 
jego” prod. USA, od 12 lat, 21 bm. 
godz. 17 i 20 DKF KROPKA cykl: 
„Umierają nieśmiertelni”, 22 bm. 
godz. 16, 18 i 20 „Wielka przygoda 
psa Benjcgo", 23 bm. godz. 19 Ki­
no Poligloty, film w j. ang.

TEATR LUDOWY
17 bm. godz. 11 „Zemsta” (spek­

takl zamknięty), 18 i 19 bm. godz. 18 
„Moralność pani Dulskiej”, 20 bm. 
teatr nieczynny, 21 bm. godz. 18 
„Moralność pani Dolskiej” od 22 
bm. teatr nieczynny.
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W prasie lokalnej pojawiły się ostatnio oświad­

czenia różnych środowisk politycznych, wyrażające 
zaniepokojenie sytuacją społeczno-polityczną w 
Krakowie i uznające konieczność przeprowadzenia 
zmian w sposobie zarządzania miastem i wojewódz­
twem. Rząd Tadeusza Mazowieckiego w sposób 
znac~ący zmienił sytuację w Polsce, nie doszło 
wszakże do zmian na szczeblu władz terytorialnych. 
Rodzi to dość szczególną sytuacją polityczną. Uak­
tywniają się środowiska aspirujące do przekształ­
ceń 1 zmian kadrowych w administracji terytorial­
nej. Problem ten zaistniał również i w naszym 
mieście.

również i w naszym

Na początek parę faktów. 
Wybory do Rady Narodo­
wej m. Krakowa odbyły 
się w r. 1988. Przeprowa­
dzono je w określonej sy­
tuacji politycznej, na pod­
stawie ówczesnej ordynacji 
wyborczej —trudno zatem 
obecną Radę uznać za re­
prezentatywną dla społecz­
ności naszego miasta. Or­
dynacja wyborcza (Dz.U. nr 
26 z 1988 r.) nie przewiduje 
wcześniejszego ustąpienia 
radnych, sama zaś proce­
dura ich odwołań jest 
wprawdze możliwa, lecz 
byłby to proces niezwykle 
skomplikowany. Władzę 
wykonawczą reprezentowa­
ną przez Prezydenta, po­
wołuje Prezes Rady Mini­
strów w porozumieniu z 
Prezydium Rady Narodo­
wej. Należy bardzo wyraź­
nie podkreślić, że decyzje 
dotyczące powołania i od­
wołania władzy wykonaw­
czej poaostają w zakresie 
kompetencji Rady Narodo­
wej. Obecnie jednak w 
Krakowie podział manda­
tów w Radzie przedstawia 
się następująco: PZPR — 
»3 członków. SD — U 
członków, ZSL — 20 człon­
ków i bezpartyjni — 62
eałotików.

Postawmy pytanie, na He 
potrzeba zmian w Krako­
wie jest nagląca i jaki . 
kandydat, wyłoniony przez 
jakie siły polityczne, miał­
by szanse przy < ' 
strukturze Rady Narodowej? 
Zarazem — czy nie zai­
stniałby konflikt analogi­
czny do tego, jaki powstał 
w ubiegłym miesiącu w 
Łodzi?

Znamieatne, a nie uka­
zało się w rzeczone! spra­
wie żadne oświadczenie 
krakowskiego PZPR. Moż­
na by sądzić, że Komitet 
Wojewódzki nie jest zain­
teresowany zmianami per­
sonalnymi na stanowisku 
prezydenta miasta. Z uzy-

Obrady Krajowej Komi­
sji Wykonawczej NSZZ 
„Solidarność*  nie wzbudza­
ją obecnie takiego zainte­
resowania, jak w latach jej 
„nielegalności”. Ciężar ży­
cia politycznego najwyraź­
niej przeniósł się do War­
szawy, chociaż x Gdańska 
Lech Wałęsa pociąga nadal 
za sznurki... W obradach 
KKW nSe uczestniczą już 
Geremek, Kuroń, Michnik 

Prosto z Gdańska
czy Mazowiecki, a ich 
miejsce — w sposób mniej 
spektakularny — przejmu­
ją Lech i Jarosław Kaczyń­
scy-

Odbytego w ubiegłym ty­
godniu posiedzenia KKW 
nie zaszczyciła nawet tele­
wizja co dotąd sżę nie zda­
rzało — natomiast obecny 
był Lech, co też ostatnio 
zdarza się rzadko. Był na­
wet nieco podekscytowany, 
jako że zbliżał się cza» 
podróży za ocean.

W pierwszym punkcie 
obrad KKW wyraziła zgodę 
na nadapie nazwy „Soli­
darność” jednemu z pol­
skich statków. Jest on bu­
dowany przez stocznię duń­
ską Burmeister and We£n 
Skibscarft w Kopenhadze 
(dlaczego nie jest dziełem 
polskich stoczniowców?), 
Jest to statek PANAMAX 
o nośności 74 DWT. wodo­
wany będzie w 1990 r. Przy 
okazji snuto domysły, kto 

skanjch droga ..półoficjal- 
ną” informacji wynika jed­
nak, że PZPR planowała 
zmianę na fotelu prezy­
denckim. Tadeusza Salwę 
zastąpić miał obecny wice­
prezydent z ramienia SD 
Marek Paszucha, nowym 
zaś przewodniczącym RN 
zostałby Ludwik Bernacki 
(PZPR).

Józef Gajewicz, I sekre­
tarz KW PZPR: Sytuacja 
w Krakowie nie budzi za­

Kto prezydentem!
niepokojenia partii; zarów­
no prezydent, jak i wice­
prezydenci cieszą stę jej 
pełnym poparciem. Zmiany 
powinny być przeprowa­
dzone, ale jedynie w struk­
turze miasta, w stosunku 
do zarządzania przemy­
słem, gospodarką komunal­
ną, turystyką. Nie można 
oceniać funkcjonowania 
władzy w Krakowie, jako 
ie jest nią Rada Narodowa, 
wybrana zgodnie z obowią­
zującą ustawą zatem w 
pełni reprezentatywna dla 
społeczności naszego mia- 

. sta. PZPR nie zamierza w 
tej sprawie zajmować żad­
nego stanowiska na ------- ------_ łamach 

obecnej prasy, bo żc żadnej sprawy 
plano- 
żmiań

nie ma. Partia nie 
wala i nie planuje 
personalnych w Urządzi« 
Miasta i podtrzymuje swo­
je rekomendacje dla obyd­
wa wiceprezydentów.

Stanowisko PZPR w 
świetle tej wypowiedzi wy­
daje s;ę jednoznaczne. 
Żadnych zmian personal­
nych, władzą jest RN i do 
niej należy ewentualna de­
cyzja. Powstaje jednak py­
tanie. co w takim układzie 
oznacza cofnięcie rekomen- 

ma być matką chrzestną 
statku, wyrażając też oba­
wę, czy aby „Solidarność” 
nie zderzy się gdzieś na 
morzu z MS „Manifest Lip- 
eowy”.

Uchwalono zasady fun­
kcjonowania sekcji branżo­
wych. Po dość dziwnym 
głosowaniu zwyciężyła kon­
cepcja następującego po­
działu składek związko­
wych: 75 proc, pozostaie w

Komisjach Zakładowych, 
21 proc, we władzach Re­
gionów, zaś 4 proc, trafia 
do KKW, z tym że 1 proc. 
Komisja przeznacza na 
działalność sekcji.

Ożywioną dyskusję wy­
wołała przedstawiona prze*  
Biuro Polityki. Ekonomicz­
nej KKW propozycja po-

Zawiadomienie
Okręgowa Komisja Wy­

borcza NSZZ „Solidarność” 
Okręgu Wyborczego nr 1 
Nowa Huta zawiadamia, że 
drugie zebranie przedwy­
borcze odbędzie się 23 bm. 
o godz. 15 w Kombinacie 
Metalurgicznym Nowa Hu­
ta (budynek „S”, sala tea­
tralna).

Program zebrania: przed­
stawienie delegatów z O- 
kręgu Wyborczego nr 1 
Nowa Huta kandydujących

denta Salwy — który
dacji partyjnej dla prezy- 

w 
końcu z tej rekomendacji 
objął swój urząd — przy 
jednoczesnym zaciiowajiiu 
rekomendacji dla wicepre­
zydentów?

Zainteresowanie budzi 
też fakt zaognionej sytuacji 
w MPK — sierpniowe 
przygotowania do strajku 
w tym przedsiębiorstwie 
oraz . problem drastycznej 
podwyżki cen biletów, 
zwłaszcza biletów miesięcz­
nych, podwyżki najwyższej 
w całym kraju. Skąd szły 
inspiracje, można się jedy­
nie domyślać, zwłaszcza że 
sytuacja owa godziła bez­
pośrednio w prezydenta.

Marek Paszucha. obecny 
wiceprezydent (SD): Zdecy­
dowanie zaprzeczam, by 
ktokolwiek i kiedykolwiek 
rozmawiał ze mną na te­
mat ewentualnej prezyden­
tury. Jednocześnie przyzna- 

ję, że spotkałem się z opi­
nią, jakoby PZPR reko­
mendował mnie na to sta­
nowisko. Uważam jednak, 
że w obecnej sytuacji poli­
tycznej rekomendacja par­
tyjna przyniesie skutki od­
wrotne do zamierzonych 
— automatyczne skreśle­
nie mojej osoby z jakich­
kolwiek układów. Zmiany 
strukturalne i personalne 
są w mieście konieczne. 
Musi przyjść nowa ekipa, 
która będzie miała szeroki . 
kredyt społecznego zaufa­
nia i możność przeprowa­
dzenia radykalnych posu­
nięć. Jest to także stauo- 
wisko Krakowskiego Komi­
tetu SD. który dostrzega 
konieczność zmian — prze­
de wszystkim w porozu­
mieniu z posłami i senato­
rami Obywatelskiego ‘ 
bu Parlamentarnego 
we współdziałaniu z 
kowskim Komitetem 
watelskim.

Stanisław Mazur, 
wodni czący Krakowskiego 
Komitetu ZSL: Obecna Ra­
da Narodowa w żadnym 
stopniu nic jest reprezen­
tatywna dla społeczności 
Krakowa — konieczne są 

Klu- 
ai-M
Kr»- 
Oby-

prae-

wołania Fundacji Gospo­
darczej NSZZ „Solidar­
ność”. Fundacja utworzy 
spółkę do prowadzenia 
działalności gospodarczej, 
dochody i zyski zaś prze­
znaczone będą na rozwija­
nie działalności w zakresie 
bezpieczeństwa i higieny 
pracy, oświaty I kultury w 
środowiskach pracowni­
czych, ochrony zdrowia za­
trudnionych i ich rodzin.

zapewnienia pracownikom 
warunków podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych 
orax ochrony środowiska 
naturalnego. Po szerokiej 
dyskusji przyjęto założenia 
strukturalne funkcjonowa­
nia fundacji i spółki.

Mieczysław GIL 

do Zarządu i Komisji Re­
wizyjnej RKS Małopolska 
i na Krajowy Zjazd Dele­
gatów NSZZ „Solidarność”, 
propozycje programowe 
kandydatów, informacja O- 
kręgowej Komisji Wybor­
czej nr 1 z przebiegu wy­
borów delegatów, wolne 
wnioski i propozycje dla 
przyszłych władz Regionu 
Małopolska NSZZ „Solidar­
ność”. Obecność delegatów 
obowiązkowa.

jak najszybsze wybory do 
samorządu lokalnego w o- 
parttu o nową demokra­
tyczną ordynację. Jedno­
cześnie ZSL widzi możli­
wość zmian personalnych 
we władzach miasta w po­
rozumieniu z KKO. Do ta­
kiego porozumienia kra­
kowski ZSL będzie uparcie 
dążył.

Problem ruchu ludowego 
wydaje się jednak dużo 
bardziej skomplikowany, 
niż wynikałoby to z wypo­
wiedzi S. Mazura. „Dzien­
nik Polski” z 14 listopada 
br. przyniósł wspólne o- 
świadczenie KKO i Kra­
kowskiego Społecznego Ko­
mitetu Odrodzenia Ruchu 
Ludowego. Wynika z niego 
wspólne porozumienie do­
tyczące zmian personalnych 
w naszym mieście.

Adam Szostkiewic«,
rzecznik prasowy Krakow­
skiego Komitetu Obywatel-

gkiego: Zmiany personalne 
plus solidny program to 
początek drogi, na którą 
musimy wejść. N’ie możemy 
nic obiecywać, ale najważ­
niejsze wydaje się dziś o- 
twarcie przestrzeni wolno­
ści, świadomość, że z no­
wymi ludźmi, z solidnym 
programem, przy dużym 
zaufaniu społecznym ma­
my szanse na wyjście z 
kryzysu. Czy te zmiany 
mają nastąpić natychmiast, 
czy za parę miesięcy? Na 
wszystko należy być przy­
gotowanym, także po to, 
by w. porę powstrzymać 
inicjatywy płynące z KW 
PZPR. Dlatego właśnie 

. Krakowski Komitet Oby­
watelski prowadzi rozmo­
wy z SD i KSKORL, stojąc 
jednak na stanowisku, że 
ewentualny prezydent mu­
si być w odbiorze społecz­
nym uważany za rzecznika 
Interesów społeczeństwa i 
w obecnej sytuacji poli­
tycznej rpoże być wyłonio­
ny tylko x kręgów szeroko 
rozumianego ruchu obywa­
telskiego.- reprezentowane­
go przez KKO.

Krzysztof Kozłowski, se­
nator. Zmiany w Krakowie

Wybrane z tygodnia
* „OD CZTERDZIESTU 

kilku lat nie było takiego 
momentu, jak ten, który o- 
becnie przeżywamy. Losy 
Polski, losy kraju są w na­
szych rękach. Weźmy te lo­
sy we własne ręce i uczyń­
my Polskę krajem normal­
nym, krajem zasobnym, 
krajem, w którym panować 
będzie zadowolenie, radość 
z tego, że Polska jest na­
prawdę naszym wspólnym 
dobrem” — powiedział 
przed kamerami telewizji 
premier Tadeusz Mazo­
wiecki w 71 rocznicę odzy­
skania niepodległości.

* „WYDAJE się, że dzi­
siaj reformy tak się zako­
rzeniły, tak daleko poszły, 
że z mocarstwami można 
już się dogadywać. Liczę 
na to, że znajda się Ko­
lumbowie w Ameryce, 
którzy odkryją Polskę” — 
tymi słowami pożegnał 
dziennikarzy na lotnisku 
Lech Wałęsa przed podró­
żą do USA. Obawiamy się 
trochę tych Kolumbów, 
wszak to oni wymyślili ko­
lonializm. Niech do Polski 
przyjadą po prostu cywiM- 
zowani biznesmeni.

* INFORMACJA mini­
stra T. Syryjczyka o coty­
godniowych podwyżkach 
cen benzyny zclekryzowała 
wszystkich posiadaczy czte­
rech kółek. Przed stacjami 
CPN gigantyczne kolejki. 
Resort informuje, że nomi- 
mo wzrostu cen w najbliż­
szych miesiącach benzyny 
nadal będzie brakować Nie 

są niezwykle konieczne, ale 
w naszej sytuacji brak do­
brych rozwiązań. Pozosta­
wienie spraw ich własne-' 
mu biegowi jest bardzo 
niebezpieczne, dlatego tei 
posłowie i senatorowie 
OKP uczestniczą w dysku­
sjach prezydium KKO, 
współdziałają z Regional­
nym Komitetem NSZZ 
„Solidarność” i o całej sy­
tuacji informują na bieżąco 
premiera Mazowieckiego. 
Oni też zablokowali poli­
tycznie inicjatywę PZPR w 
sprawie zmiany na stano­
wisku prezydenta miasta.

Także — o czym infor­
mowała prasa codzienna — 
RKS Małopolska opowiada 
się za pilną potrzebą zmian 
we władzach miasta, w 
pełni popierając inicjatywę 
w tym zakresie zarówno 
posłów i senatorów OKP, 
jak i KKO.

Jan Dzi&doń, rzecznik 
prasowy Związku: Kandy­
dat na prezydenta wyłonio­
ny przez KKO może liczyć 
na pełne poparcie „Soli­
darności”.

Ukazana powyżej sytua­
cja polityczna w Krakowie 
skłdnia do refleksji, że 
istnieje pilna potrzeba no­
wych rozstrzygnięć. Po­
wstaje pytanie, kiedy te 
zmiany mają nastąpić i co 
zrobić z obecną Radą Na­
rodową. Trudno sobie bo­
wiem wyobrazić, by wszy­
scy ładni podali się do dy­
misji. Jak zatem rozwią­
zać nabrzmiałą sytuację, 
by nie powtórzył sic kryzys 
łódzki? Musimy być świa­
domi, że tylko pełne zau­
fanie społeczeństwa do 
władz miasta, zaufanie nie 
mniejsze od tego, jakie ma 
premier Mazowiecki, może 
uzdrowić sytuację w Kra­
kowie.

4 czerwca br. społeczeń­
stwo polskie wypowiedziało 
Się, kogo chce widzieć we 
władzach państwa. Teraz z 
kolei społeczności Krakowa 
należałoby dać podobną 
szansę.

Katarzyna KOLENDA 
Tomas*  

ANDRUSIKIEWICZ
(Wypov'ierłzi rter szych

rozmówców, rejestrowane 
na taśmie, zostały z ko­
nieczności „skondensowa­
ne’’ — z tej przyczyny re­
zygnujemy z cudzysłowów^.

polecamy korzystania z b- 
sług MPK, która rywalizu-

- jąc z CPN będzie również 
chciała wprowadzić cotygo­
dniowe podwyżki biletów, 
na przykad... o 100 zł.
♦ .^SOLIDARNOŚĆ« jest 

symbolem nadziei milionów 
Polaków, sprawą za którą 
Wielu oddało wolność, zdro-

- wie lub życie. Dlatego 
Związek nie wyda zgody 
na komercjonalne wyko­
rzystanie znaku. Świadomy 
jest utraty z tego tytułu 
wysokich wpływów. Nie 
zaakceptuje jednak prakty­
ki handlu ludzkimi uczu­
ciami” — oświadczył rzecz­
nik prasowy NSZZ „Soli­
darność” w związku z po­
jawieniem się w Warsza­
wie papierosów o nazwie 
„Solidarność”. Zła reputa­
cja polskich papierosów do 
tej pory szkodziła tylko 
zdrowiu palaczy, teraz zaś 
może deDrecjonować pięk­
ne ideały „Solidarności”. 
Ktoś chyba chce je puścić 
z dymem.

# „NO WIE pan. ja przy 
sobie nigdy nie noszę wię­
cej niż 100—200 dolarów 
i milion złotych. Pieniądz 
musi pracować, inaczej jest 
martwy. W środkach pro­
dukcji. zapasach, nierucho­
mościach mam tu w kraju 
na pewno 1.5—2 min dola­
rów” — zwierza sie ..Poli­
tyce” najbogatszy człowiek 
w Polsce Lech Grobelny. 
Takich kieszonkowych mo­
żemy życzyć sobie wszyscy.
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àPOTC ¿PCHû
KIEDY niedzielny mecz Hutnika » JŁS Jelcz zbliżał się nie­

uchronnie do końca, a na tablicy świetlnej wciąż widniał 
rezultat 1—Ę nie było —«ądzę — ani jednego chyba kibica 

przybyłego na Suche Stawy, który by nie życzył gospodarzom 
zdobycia upragnionej zwycięskiej bramki. Nie wyrażano pre­
tensji, że w głupi sposób uciekło zwycięstwo nawet „za trzy”, 
chodziło o wygraną w ogóle! Niestety, mimo ambitnych wysił­
ków całej naszej drużyny wyniku nie udało się już zmienić 
i nieoczekiwanie dla wszystkich straciła ona na własnym boi­
sku jeden punkt. Nic wie*-  dziwnego, że niezadowoleni z takiego 
obrotu sprawy kibice opuszczali stadion w minorowych na­
strojach i martwili się, czy czasem ten słaby wynik nie będzie 
miał konsekwencji w układzie tabeli II ligi. Zagłębie Wałbrzych 
podejmowało bowiem na własnym boisku Siarkę Tarnobrzeg 
i teoretycznie mogło sic wzbogacić nawet • 3 punkty, a w ten 
sposób zmniejszyć dystans do Hutnika do 1 punktu. Po połu­
dniu dotarła jednak do Krakowa wiadomość, iż najgroźniejszy 
rywal... przegrał z Siarką 1—i i tym samym mimo „tylko” re­
misu z Jelczem nasi piłkarze powiększyli nad nim przewagę 
do 4 punktów. Okazuje się więc, że czasem trzeba mieć także 
trochę szczęścia!

Wróćmy jednak do meczu z 
Jelczem. Ostatni w 1989 r. 
występ przed własną publicz­
nością piłkarze Hutnika — 
mimo różnych przeciwności

znalazł się Góra (piękny strzał 
głową), dla nikogo nie pozo­
stawało tajemnicą, że wcze­
śniej czy później musi paść 
następna bramka dla Hutnika.

Szczególnie nie popisał się w 
tej części meczu Sermak. tra­
cący wiele piłek, podający 
niecelnie, strzelający na wi­
wat. którego w końcu musiał 
zmienić trener W. Łach. Na­
szym zawodnikom nie można 
było odmówić ambicji, chęci 
do gry. waleczności, ale było 
to za mało, by myśleć o zmia­
nie rezultatu (niewiele poży­
tku dało przesuniecie z obro­
ny Węgrzyna, by ..coś” zdzia­
łał pod bramką rywala). Tuż 
przed końcem hutnicy mieli 
nawet trochę szczęścia, że nie 
stracili._ drugiego gola (b. 
groźny strzał z wolnego wy­
bił na róg Kwiatkowski).

Z całą pewnością zakończe­
nie rundy jesiennej w No­
wej Hucie nie wypadło 

najlepiej. Hutnik rozegrał 
niestety, jeden z najsłab­
szych meczów. Drużyna ma 
już naprawdę dosyć piłki noż­
nej i trzeba się martwić o jej 
niedzielny występ w Gorzo­
wie Wielkopolskim w meczu 
ze Stilonem i środowy w PP 
z Chemikiem w Policach, bi­
eżymy jednak, że nasi piłka­
rze wykrzesają jeszcze z sie-

p Osłabiony mistrz Polski nie zawojuje Europy

i

Zagłębie Włb. jeszcze bardziej zmęczone

Remis na szczęście 
bez konsekwencji

(zmęczenie mordercza runda, 
strata na koniec jednego z 
najlepszych graczy L. Kracz- 
kiewicza) — chcieli zakończyć 
mc cnym akordem. Rywal nie 
wydawał się zbyt groźny, ale 
by myśleć o zwycięstwie, trze­
ba było zaatakować już od 

z pierwszych minut (kiedy był 
jeszcze odpowiedni zapas sił), 
by szybko strzelić gole i póź-’ 
niej spokojnie „dowieźć” ko­
rzystny rezultat. Zaczęło sie 
WTęcz znakomicie. bo już do­
słownie pierwsza akcja zakoń­
czyła sie powodzeniem (pięk­
ne podanie na pole karne 
Waligóry do Popczyńskiego i 
przvtomne zachowanie sie te­
go drugiego). W 4 min. mogło 
być już 2—0. kiedy Kowalik 

. strzelał z 10 metrów (świetna 
obrona bramkarza gości). 
Pierwsze' 20—30 minut w wy­
konaniu hutników naprawdę 
mogło się podobać. Zastępują-’ 
cv Kraczkiewicza Gruchała 
absorbował defensywę jelczan. 
Sermak udanie kierował po­
czynaniami kolegów. pod 
bramką rywali raz no raz do­
chodziło do groźnych spięć 
(dwukrotnie nad poprzeczką 
strzelali Popczyńskl i Walan- 
kiewicz). Goście ograniczali 
się do obrony własnej bramki, 
z rzadka przechodząc do ata­
ków z łatwością rozbijanych 
przez hutników. Kiedy na kil­
ka minut przed przerwą jesz­
cze raz w idealnej sytuacji

Obawialiśmy się jedynie, czy 
zawodnikom. mającym na 
pewno w kościach środowy 
pucharowy mecz z Chemikiem 
rozegrany w bardzo trudnych 
warunkach, nie zabraknie sił.

Wszystko wzięło w „łeb" już 
w 53 min. W zupełnie niegroź­
nej sytuacji, przy wyprowa­
dzaniu ataku pozycyjnego na­
szego zespołu, goście rozegrali 
klasyczną kontrę, która okaza­
ła się zabójcza. Było tak: 
Kwiatkowski długim wyrzu­
tem ręką zagrał do Kowalika, 
który stracił piłkę na rzecz ry­
wala. Nastąpiły trzy szybkie 
podania (ograni zostali Wę­
grzyn. Walankiewicz i Weso­
łowski), po których piłka zna­
lazła się na naszym polu kar­
nym. Osamotniony Koźmiński 
w sytuacji trzech na jednego 
zdołał jedynie lekko wybić pił­
kę, ale dopadł jej przeciwnik, 
zagrał do lepiej ustawionego 
kolegi i stało się — Jelcz do­
prowadził do wyrównania... 
Jeden jedyny błąd obrońców 
kosztował Hutnika utratę 
bramki U. wszystko trzeba 
było zaczynać od początku.

Teraz jednak zdobycie bram­
ki okazało się już b. trudne. 
Zadowoleni z korzystnego wy­
niku goście cofnęli sie 7—8 
zawodnikami na własne przed­
pole. a hutnicy z minuty na 
minutę (coraz bardziej zde­
nerwowani) tracili siły, grali 
chaotycznie. niedokładnie.

bie resztkę sił i nie przegra­
ją na gorącym terenie. Po­
trzebne są przecież tylko re­
misy... (mm)
HUTNIK — JZS JELCZ 

1—1 (1—0)
Bramkę dla Hutnika zdobył 

Popczyński w 2 min., wyrów­
nał Moroz w 53 min. gry. Sę­
dziował W. Karolak z Łodzi. 
Widzów ok. 5 tysięcy

HUTNIK: Kwiatkowski 5 — 
Walankiewicz 4. Wesołowski 
4, Węgrzyn 3, Koźmiński 4 — 
Kowalik 4, Sermak 3 (od 76 
min. Latoń nie sklas.). Góra 
4, Gruchała 3 (od 61 min Ro- 
muzga nie sklas), — Waligóra 
4, Popczyński 4.

TABELA II LIGI
1. Hutnik 18 28 24— 8
2. Stal 'St. W. 18 24 20— 9
3. Zagłębie Włb. 18 24 21—11
4. Igloopol 18 22 25—18
5. Górnik Włb. 18 22 19—13
6. Polonia 18 22 13— 7
7. Gwardia W. 18 22 24—19
8. Odra Wódz. 18 20 24—21
9. Siarka 18 20 19—18

10. Szombierki 18 19 24—20
11. Stilon 18 18 19—17
12. Pogoń 18 1« 19—22

13. Lechśa 18 16 17—20
14. Stal Rz. 18 16 13—18
15. Jelcz 18 15 12—17
16. Jastrzębie 18 15 12—22
17. Miedź 18 13 14—20
18. Bałtyk 18 12 12—22
19. Resovia 18 11 11—18
20. Stocznia 18 5 6—28

Zgodnie
(niestety)

z przewidywaniami

MISTRZOWIE Polski, Siatkarze Hutnika, nie zagrają 
w następnej rundzie Pucharu Europy. W rewanżo­
wym meczu rozegranym w ubiegłą niedzielę w Var­

kaus ulegli mistrzom Finlandii, drużynie Verkaudem 
Tarmo 1—3 (11. —14, —9, —6), a więc przegrali w wyż- 
zzych rozmiarach niż rywale w Krakowie (przypomnijmy, 
że było 3—2 dla Hutnika). W zasadzie takiego rozstrzyg­
nięcia należało się spodziewać. Już w pierwszym spot­
kaniu Finowie — choć trudno ich zaliczyć do zespołów 
europejskiej czołówki — pokazali, że potrafią grać w siat­
kówkę i było prawie pewne, że osiągając dobrą zaliczkę, 
nie pozwolą sobie wydrzeć zwycięstwa w dwumeczu i wy­
grają w wyższym stosunku we własnej hali i przed wła­
sna publicznością.

Całą sprawę na pewno ułatwił im... Hutnik, który po 
odejściu Golca i Martyniuka stracił przynajmniej 40 proc, 
swojej wartości. Już w Krakowie widać było, że naszej 
drużynie brakuje ..siły ognia”, że szwankuje gra blokiem. 
Wiele kłopotu sprawiało hutnikom przyjęcie trudnej 
(z wyskoku) zagrywki Finów Nic więc dziwnego, że tru­
dno było rozegrać szybką'skuteczną akcję — piłka albo 
wracała na pole rywala, albo czyniła wiele zamieszania 
w szeregach naszej drużyny.

Podobne błędy popełnili niestety hutnicy w meczu re­
wanżowym. Zaczęło się wprawdzie niespodziewanie do­
brze, bo I set zakończył się ich wygraną 15—11, a w II 
było już 14—14 (ostatecznie zwycięstwo w tej partii przy- 
padło Finom), ale później już gospodarze wyraźnie domi­
nowali na parkiecie, wygrywając gładko do 9 i do 6.

Zacięte derby 
koszykarek

ZACIĘTY, wyrównany mecz 
rozegrały w ub. czwartek 9 
bm. (awansem ze względu na 
zajęcie w sobotę hali Korony) 
koszykarki Hutnika i Korony. 
Przez długi czas żadnej z dru­
żyn nie udało się wypracować 
większej przewagi, dopiero w 
końcówce kilka udanych wejść 
i rzutów Rosjanki Nowikowej 
zapewniło gospodyniom zwy­
cięstwo 10 punktami

Warto dodać, iż pewien 
w ływ na końcowy wynik 
miała kontuzja nosa, jakiej w 
I połowie nabawiła się czoło­
wa zawodniczka Hutnika Da­
nuta Suda. Wprawdzie zagra­
ła do końca, ale nie była już 
ta’- skuteczna jak zwykle.

Jutro o godz 18 podopieczne 
trenera Krzysztofa Książka 
podejmują we własnej. hali 
akadcmiczM z Krakowa, (mm)

KORONA KRAKÓW — 
HUTNIK 61—54 (34—33)

°unkty dla naszej drużyny 
zdobyły: Wawro 15. Kręci-
chwost 14. Suda 11. Tłomak i 
Z. Kwiatkowska po 4, Piskorz 
i B. Kwiatkowska po 3.

TKKF HiL
XXXVI SPARTAKIADA 

SPORTOWA Pracowników KM 
HiL dobiegła końca. Dzisiaj po- 
dajemy wyniki ostatnich roze­
granych konkurencji.

SZTAFETA 
SPRAWNOŚCIOWA

Drużynowo: 1. DT, 2. OOC, S. 
ZM, 4. ZW, 5. ZG, 6. ZT. W mi­
strzowskiej drużynie wystąpili: 
D. Banachowski, J. Jakubowska 
i K. Romanek, a wicemistrzow­
skiej: R. Niemiec, B. Bajor i W. 
Wróbel.

RINGO
Drużynowo: 1. ZG, 2. OOC, X 

DT, 4. ZM, 5. ZW, 6. ZT. Naj­
lepsza drużyna ZG występowa­
ła w składzie: G. Szklarska, J. 
Wortmann i E. Pięta.

BIEG PRZEŁAJOWY
Drużynowo: 1. DL, 2. OOC; 3 

DT, 4. ZM, 5. ZW. Indywidual­
nie — kobiety: 1. E Wydra 
(DL), 2. M. Master (ZW). 3. K. 
Kocańda (ZM); mężczyźni po­
wyżej 35 lat: 1. J. Jaranowski

(DL), 2. A. Gawor (DT), 3. L. 
Gilewski (OOC); mężczyźni do 
35 lat: 1. W. Pelczar (DL), 2. R. 
Pitner (DL), 3. M. Furga (OOC).

PRZECIĄGANIE LINY
Drużynowo: 1. ZM, 2. OOC, 1 

ZW, A ZG, 5. DT, 6. ZT. W 
zwycięskim zespole ZM wystę­
powali: J. Ciuk, S. Lękas, Z. 
Zych, J. Jaworowski, W. Micha­
łowski, T. Pietrzyk, T. Oleś i 
T. Poznański. (

Klasyfikację końcową XXXVI 
Spartakiady KM HiL (zarówno 
drużynową, jak i indywidualną) 
podamy za tydzień. Oficjalne o- 
głoszenie wyników. wręczenie 
pucharów i dyplomów odbędzie 
się jak zawsze na Balu Sportow­
ca 25 bm. (sobota) w Klubie 
Młodych. '

*
ZF TKKF KM HiL informuje, 

że przyjmuje zapisy do szkół­
ki karate kyokushinkai. Zajęcia 
odbywają się w poniedziałki i 
piątki w sali bokserskiej KS 
Hutnik (hala główna przy ul. 
Ptaszyckiego), a zapisy przyjmo­
wane są w sekretariacie ZF 
TKKF HiL, os. Stalowe 16 w 
godz. 8—15.
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I RUNDA PUCHARU EUROPY
(mecz rewanżowy)

VERKAUI)EN TARMO — HUTNIK KRAKÓW 
3—1 (—11, 14, 9, 6)

Hutnik wystąpił w składzie: Wagner, Fornal, Ratajczak, 
Jurek, Jabłoński i Szerszeń (zastąpił kontuzjowanego To­
pora).

PO SERII bardzo udanych występów w rozgrywkach I ligi 
(m. in. dwa zwycięstwa nad Wybrzeżem Gdańsk) tym ra­
zem w meczach z mistrzem Polski Pogonią w Zabrzu 

szczypiorniści Hutnika nie • zanotowali sukcesu. Przegrali 28—30 
i 26—39, ale nie można powiedzieć, by zawiedli. Przyszło im się 
bądź co bądź zmierzyć z rywalem niesłychanie groźnym, głów­
nym faworytem rozgrywek i to w dodatku na jego terenie.

SOBOTNIE spotkanie było niezwykle wyrównane, zacięte, 
trzymające widzów w niepewności do ostatnich sekund. Hutnicy 
pokazali znane walory: agresywną grę w obronie, urozmaiconą 
w ataku. Dobra postawa dała im prowadzenie do przerwy 1 
bramką Po zmianie stron gospodarze objęli prowadzenie dopie­
ro w 49 min. (23—22), ale później przede wszystkim wskutek 
paru błędów w ataku hutników (za szybko chcieli strzelić na­
stępne gole) odskoczyli na odległość 4 bramek. Kilka dobrych 
zagrań pary R. Obrusik — R. Skalski pozwoliło naszej druży­
nie zmniejszyć rozmiary porażki.

Jutro i pojutrze Hutnik gra ze Śląskiem

Walczyli tylko PI
w sobotę... Iks

W NIEDZILLĘ jedynie przez pierwsze 10 minut trwała wy­
równana walka. Wystarczyło kilka udanych interwencji bramka­
rza Pogoni i skutecznych kontr, by w 20 min. było już 11—5 
dla gospodarzy. Nasi zawodnicy byli wyraźnie zmęczeni me­
czem sobotnim i potyczkami z Wybrzeżem w środku tygodnia, 
nie walczyli agresywnie, z zębem w obronie, anemicznie poczy­
nali sobie w ataku. Kiedy do przerwy rywale wygrywali już 
18—10, a później przewaga przez długi czas nie malała, trene­
rzy J. Gmyrek i 8. Ryś wpuścili na parkiet i Kardasa w bram­
ce, i Frydrysiaka, I Flisa, a więc zawodników rezerwowych. 
Wykorzystali to zabrzanie, zwyciężając ostatecznie w wyższych 
rozmiarach.

W niedzielę jedynym zawodnikiem wyróżniającym się w Hut­
niku był P. Prószyński, zdobywca 11 goli.

Jutro i pojutrze (sobota, godz. 16, niedziela godz. 11) Hutnik 
spotka się z osłabionym Śląskiem Wrocław, który jak na ra­
zie spisuje się w rozgrywkach bardzo słabo (zdobył zaledwie 
4 punkty i zajmuje przedostatnią pozycję w tabeli). Oczekuje­
my od naszych szczypiornistów sięgnięcia po komplet punktów.

(mm)
POGOŃ ZABRZE — HUTNIK 30—28 (11—12) 

i 39—26 (18—10)
HUTNIK: Kośmider, Kardas — Skalski 7 i 4, Prószyński 2 

i 11, Obrusik 7 i 3, Pater 3 i 0, Walka 3 i 1. Łukasiewicz 2 i S, 
Mularczyk 2 i 1, Nowakowski 1 i 1, Fliś 1 i 0, Poznański — 
i 0, Frydrysiak — 1 2.

Lodowisko 
już czynne 

Ośrodek Rehabilitacji 
Zdrowotnej i Rekreacji KM

HiL ul. Ptaszyckiego 4 in­
formuje, że od 15 listopada 
br. czynne jest sztuczne lo­
dowisko codziennie w godz. 
8—20.
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Kochanym Rodzicom 
Krystynie i Władysławowi 

SZLACHTOM
z okazji „Srebrnego Wesela” wszystkiego najlep­
szego życzą

JANUSZ, KASIA i PAWEŁEK

MARIA — pochodze­
nie tego imienia jest 
grecko-hebrajskie. a ma 
ono Wiele znaczeń: „na­
pawa radością, jest 
piękna, ukochana przez 
Jahwe, czyli Boga, mi­
łująca go", bądź też jest 
„przyczyną naszej rado­
ści”. Maria w swych 
przekonaniach jest kon- 
serwatystką. Jej charak­
ter jest spokojny, roz­
sądny. prostolinijny, 
sprawiedliwy. Maria jest 
kobietą subtelną, postę­
pującą intuicyjnie, zgod­
nie ze wszystkimi regu­
łami prawdy. Zna do­
skonale naturę ludzką 
oraz różne charaktery. 
Szybko podejmuje decy­
zje. które przeważnie są 
trafne. Nigdy nie zmie­
nia raz danego słowa.

Czy znasz Twe imię
Ponosi pełną odpowie­
dzialność za rodzinę, 
dom. Lubi rodzić i wy­
chowywać dzieci. Męża 
traktuje jako głowę do­
mu, która musi zapew- 
n:ć rodzinie warunki 
materialne bytu.

Najczęstsze dni imie­
nin to: 2.H., 25.III., 3.V., 
2.VII.. 15.VIII,. 28.VIII., 
8. IX., 4.X., 16.XI., 8.XII.

MARIUSZ — to imię 
ma swój rodowód w ję­
zyku łacińskim, a po­
chodzi od rodu Mariu- 
szów. Osoba tak nazwa­
na jest wykształcona, u- 
miejąca służyć radą in­
nym. Chętnie i często 
b’erze na siebie wielką 
odpowiedzialność, służy 
•prawom publicznym. 
Jest wielkim filantro­
pem, człowiekiem do­
brodusznym. Z koniecz­
ności odbywa dalekie 
podróże, które przynoszą 
mu sławę i majątek. 
Jest pracowity, zaradnz. 
lubiący spokój. Rodzinie 
poświęca sporo uwagi, 
dlatego jest dobrym mę­
żem, szanowanym oj­
cem, przykładnym wy­
chowawcą. Może 
dyplomatą albo rzeźbia­
rzem. Nie posiada u- 
tdolnień literackich.

Imieniny —, 19.1, 4.IL. 
J1.XIL

Myś/ tygodnia
Jesteśmy wobec samych 

siebie, na własnej ziemi 
jak w nieprzyjacielskim 
kraju, gdzie postarano się 
ze wszech sił, by każdemu 
życie uprzykrzyć i utrud­
nić.

Maria DĄBROWSKA

O CZYM MÓWTĄ 
KWIATY?

Były czasy, gdy wymowa 
kwiatów 
Np.: narcyz 
Sknotę, irys 
ność, fiolek 
geranium — 
bławatek — 
czeniec — zdradę, hiacynt
— miłość dla zabawy ak­
samitką — nadzieję, gro­
szek — pocałunek, jaśmin
— pożądanie, goździk — 
odmowę, a czerwona róża
— największe uczucie.

znaczyła wiele, 
oznaczał tę-
— płomien-
— skromność, 
zarozumiałość, 
wierność, ka-

AFORYZMY
A Z MIŁOŚCIĄ dzieje 

się obecnie jak z ducha­
mi 
nie wierzyć, nikomu się jui 
nie

— odkąd przestano w

pokazują.
À ZAZDROŚĆ to cień 

miłości. Im. większa miłość, 
tym dłuższy cień.

Premier z kanistrem
DZIENNIK „DieWelt" 

ujawnił ostatnio „przy­
gody”, jakie zdarzyły 
się kanclerzowi Helmu­
towi Kohlowi podczas 
wspólnych wędrówek z 
dawnym premierem Ba­
warii, Franzem Josefem 
Straussem. „Pewnego 
razu Kohl i Strauss za­
błądzili w lesie. pozo­
stawiwszy samochód na 
leśnym parkingu pół go­
dziny drogi od Mona­
chium. Zmrok zapadał, 
więc 
drzwi 
prosząc 
rzył im 
Greger. 
obu zabłąkanych polity­
ków na parking. Innym 
razem znów Strauss .je­
chał swoim łazikiem, z 
Helmutem Kohlem jako 
pasażerem, w kierunku 
Salzburga. Nagle samo­
chód stanął na autostra­
dzie — zabrakło benzy­
ny. Strauss uparł się, że 
to on wyruszy z kani­
strem do najbliższej 
miejscowości, choć Kohl 
chciał pójść sam, jako 
młodszy. Wobec tego 
kanclerz został, by pil­
nować pojazdu. Zaraz 
jednak zatrzymała się 
przy nim jakaś półdię- 
żarówka. Kierowca na 
widok Kohla oniemiał. 
Kohl, aby go ośmielić, 
wyjaśnił szybko: — Tak. 
to ja. Do reszty iednak 
wytrąciło kierowcę z 
równowagi następne 
zdanie kanclerza: — A 
ten, co tam gna z kani­
strem. to pański pre­
mier!” Czv ktoś potraf; 
sobie wyobrazić w po­
dobnej sytuacji naszych 
przywódców?

zadzwonili do 
mijanego domu, 
o pomoc. Otwo- 
dyrygent Max 
który odwiózł

SAMO ŻYCIE...

Tak już prac» Boga atworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także tego, co ma 
Bluch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
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|£)kta sprawy...

„MAM PYTANIE do nowego przewodnleząeego 
Radia i Telewizji, pana Andrzeja Drawicza — pi- 
sze czytelniczka »Głosu Robotniczego-. — Chodzi 
mi mianowicie o to, czy pan Drawlcz swoją odzna­
kę »Solidarności« też zamierza zostawić na por­
tierni, czy dotyczy to powiedzenie tylko członków 
innych partii, w szczególności PZPR? („.)”

Wychodzi na to, że portier znowu będzie naj­
ważniejszą osobą w Radiokomitecie...

LIBERAŁ Janusz Korwin-Mikke 
w „Przeglądzie Tygodniowym": 
szansę socjalizm jui miał. Niech odpoczywa 
spokoju".

Tak bez spowiedzi i rozgrzeszenia?
W KAWIARNI „Pod Różą" mistrz stolarski 

Kalwarii Zebrzydowskiej nie miał szczęścia —

Spotykają się dwaj kum­
ple:

— Poznałeś jut moją pię­
kną żonę?

— A co, masz dwie?
★

— Re ważysz Anno?
— W okularach 80 kg.
— Dlaczego w okularach?
— Bo bez nich nie mogę 

odczytać wyniku.
*

Pociągiem jedzie Gomułka. 
W pewnej chwili pociąg 'Staje.

—- Dlaczego nie jedziemy? 
— pyta Gomułka.

— Szyny się skończyły.
— No więc wysyłajcie bet 

zwłoki telegramy do hutników, 
żeby robili szyny, i do kole­
jarzy, niech je układają.-

Pociągiem jedzie Gierek. 
Kiedy pociąg staje, przywódca 
pyta:

— Dlaczego stoimy?
— Szyny się skończyły.
— To nie wiecie, co macie 

robić. Trzeba brać tory z tych 
odcinków, któreśmy już prze­
jechali. i ułożyć przed nami.

*
Pociągiem jedzie Jaruzelski. 

Kiedy pociąg staje, generał 
pyta:

— Dlaczego stoimy?
— Szyny się skończyły.
— Więc dajcie rozkaz: je­

den batalion piechoty na le­
wą stronę pociągu, drugi na 
prawą stronę i kołysać: niech 
wszyscy myślą, że jedziemy!

*
Po wybuchu w Czarnobylu 

Gorbaczow zwraca się z wy­
rzutem do Pana Boga:

— Panie Boże, przecież to 
Polaków miałeś ukarać, s nie 
nas!

Na to Pan Bóg:
— Przepraszam, pomyliłem 

się. Miałem starą mapę...

Kolejka przed sklepem. 
Przechodzący starszy pan 
przystaje i pyta:

— Co tam takiego przywie­
źli?

— Zegarki przywieźli ze 
Związku Radzieckiego — od­
powiada ktoi z kolejki.

— A. to ja też stanę, bo 
może i mój przywieźli...

*
— Co się w Polsce zbiera 

w czasie nieurodzaju?
— Komitet Centralny w 

Warszawie.
*

Minister Jacek Kuroń wcho­
dzi do sklepu sportowego w 
Warszawie i pyta sprzedaw­
cy:

— Są łyżwy?

— Są — odpowiada sprze­
dawca. O jakie panu chodzi, 
bo mamy i hokejowe, i figu­
rowe.

— Chodzi mi o figurowe, bo 
w tym roku preferujemy styl 
dowolny...

*
W latach 50. na Uniwersy­

tecie im. Łomonosowa w Mos­
kwie odbywa się egzamin pi­
semny. Temat wypracowania 
brzmi: „Kto jest liańm naj­
większym ideałem i dlaczego 
właśnie Lenin?’’.

*
Rozmowa z roku 1981:
— Czy wiesz jak wygląda 

Babiuch w spodniach Kani?
— •>
— Przez rozporek...

Wykorzystanie czasu wolnego przez naszych rodzimych 
„słomianych wdowców” najczęściej ogranicza się, co zre­
sztą żle świadczy o zapobiegliwości żon, do alkoholowych 
spotkań, niekiedy z udziałem przedstawicielek płci odmien­
nej. Z reguły po powrocie połowic w drzwiach wita je nie­
co zmizerowany małżonek, lodówka świeci pustkami, a 
gdzieniegdzie walają się puste butelki po niezbyt wybred­
nych trunkach. W przypadku, który zdarzył się jakiś czas 
temu w os. Na Stoku, na przybyłą po wizycie u rodziny 
żonę i dzieci czekało puste, zapieczętowane mieszkanie 
i wezwanie na milicję.

Krzysztof S. już wcześniej nie dawał swojej rodzinie po­
wodów do zadowolenia. Kilkakrotne konflikty z prawem 
spowodowały, że więzienne cele nie były dla niego miej­
scem nieznanym. Pewne było natomiast jedno, że jego chęć 
poprawy i skrucha trwały zazwyczaj tak krótko jak praca, 
jakiej podejmował się w ostatnim czasie w kilku firmach. 
Wyjazd żony i trójki dzieci ponownie zmienił jego plany, 
które związane miały być z zatrudnieniem w jednym z 
przeds iębiorst w.

¡Bił, aż zabił
Feralnego dnia (notabene trzynastego) świat zdawał się 

kolorowy. Tę atrakcyjną wizję wzmogła ranna dawka kil­
ku piw. jaką zaaplikował sobie pan Krzysiu. Potem jednak 
po kontynuacji alkoholowego spotkania percepcja naszego 
„bohatera” znacznie zmalała i dopiero po godzinie 17, gdy , 
do raczących się winem marki „Kwiat jabłoni” dołączył Wi­
told S.. dotychczasowy bierny uczestnik konsumpcji, ocknął 
się i rzucił ciekawą propozycję na dalszą część dnia., Spo­
dobała się ona wszystkim. Kupiono ostatnie 4 butelki piwa, 
pół litra czystej oraz... szampana i udano się do wolnego 
mieszkania projektodawcy.

Było dobrze po północy, gdy Krzysztof S. się ocknął. Ką­
tem oka zobaczył plamy krwi na podłodze i leżące nie 
opodal ciało jednego z jego wczorajszych gości — Witol­
da S. Próbował go obudzić, bez skutku. Dopiero po chwili 
dotarło do niego, że zakrwawiony mężczyzna nie żyje. Te­
raz już tylko strach kierował jego postępowaniem. Zaczai 
ścierać krew z podłogi. Po chwili patrząc, czy nikogo nie 
ma na klatce schodowej, wywlókł ciało Witolda S. do po­
bliskiego śmietnika. Wepchnął je za kontener i przykrył 
gazetami Wie, że. potem z butelki wyp'ł resztę wódki. Ra­
no obudziło go dobijanie do drzwi. Za nimi stało kilku 
funkcjonariuszy milicji.

Diagnoza biegłych była jednoznaczna: bezpośrednią przy­
czyną zgonu Witolda S. było uduszenie przez tzw „kolan- 
kowanie”, chociaż denat miał wiele innych obrażeń, m.in. 
złamano mu 10 żeber, doznał też peknięlia wątroby. Wszy­
stkie ślady i zeznania świadków jednoznacznie stwierdzały, 
iż sprawcą tego makabrycznego pobicia był gospodarz nie­
spełna trzydziestoletni Krzysztof S Gdy go aresztowano, 
okazało się, że kilka miesięcy wcześniej dopuścił się on do 
czynnej napaści na kontrolera MPK i włamania do samo­
chodu. Biorąc to pod uwagę (stwierdzono u niego ograni­
czoną poczytalność). Sąd Wojewódzki ośkarżył Krzysztófa S. 
o pobicie ze skutkiem śmiertelnym i skazał go na 9 lat 
pozbawienia wolnośoi. (MARK)
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ciągu jednej nocy przegrał- 8 ty«. dolarów. Póż- 
nlej postanowił «!ę odegrać > «tracił następne 4 ty«, 
„zielonych".

Widać Matka Boska Zebrzydowska nie lubi ka­
sa rd zistów:..
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